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Jak podala Agem$ ~ .amer~ ł6iD pedwodna ~ ~ W 

ezwariek zaginiOD!ł W wynik.o kMastzoł)' ;,B-52'4 c:zwariit bombę llllkleanb\o Pnez 
2 miesiąee bJszpańska wioska Palomares była obiektem ~aaia ~ Po
bliezneJ. Przez 2 mk!siąee informowały Ją jednak e tragl~ch wydarzeniach tylko 
lakoniczne notatki agencyjne. Poniżej zamiencamy dwa obszerniejsze pnedmki z- fran
cuskich pism ,.Paris-Ma.tch" j ;.l'Express„. 

ył to akurat dzień 
świętego Antona 
(miejscowego pa
trona zwier'Ząt do 
mowych). Z jego 
imieniem łączą 
też swe ocalenie 

mieszkanki Palomares. Bo 
wyjątkowe szczęście uchro
nilo wioskę od kataklizmu. 

nie ma spokoiu 
....-........----------------------------------------------~----------

Trzy bomby atomowe oraz 
200 rozżarzonych metalo
wych elementów spadło na 
6-hektarowy obszar, gdzie 

„Tkwjąca jesze11e nieomal w mrokach iredniowł~ 
andaluzyjska włoska Palomares n&Jle została prz leine
na. w wiek. atomowy. Były to jeiDa.k łragiome .,pnea0ot 
sinT"-

~k XXI Lódi, niedziela 20 i poniedziałek 21 marca 1966 roku Nr 68 (5995) Od dbtzszego onm pon.a wsilł przet.tywały Clzid 
w dzień amerykańskie bombowce. I oo dzień n11. WJ'IOoi 
k~i 10 łys. metrńw aopałryWały się on& s -.moJo
t.;iw cystern w paliwo na dalst:lł drogę. Operacje ie 
„pr-0gramowaly'" zakopane w ziemi nieomylne mózgi 
elektronowe. De> cza.su az.- pędsący s nybkośclą 800 
km na godzinę bombowiec „B-52" sderzył się s cystenll\ 
„KC-135". Nad Palomares nastąpił wybuch 4t łon pa
liwa. Detonacja. słup o_gnła i„. przejmująca cisza. 

........................ „„ ......... '!""' ............... -- ....................................................... ..... 

Rozmowy Polska-ZSRR 
na temat rozszerzenia 

stosunków gospodarczych i handlowych 
W dniach 16-19 marca 1906 

r. przebywal w Moskwie wi
ceprezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. 

Wiceprezes Rady Ministrów 
PRL, P. Jaroszewicz zootał 
przyjęty w dniach 17 i 19 
marca 1966 r. przez przewod
niczącego Rady Ministrf>w 
ZSRR, A. N. Kosygina. Wice-

Armstrong i Scott 
ustalają z fachowcami 
przyczyny del ektu 
w „Gemini-8" 

Kosmonauci Neil Armstrong 
i David Scott przybyli w sol>o 
tę na Przylądek Kennedy•ego 
na Florydzie, aby w ciągu naj 
bliższych trzech dni omawiać 
z fachowcami przyczyny nie
oczekiwanej niesprawnosci sil 
ników sterującycll statku „Ge
n1ini-8", która doprowadziła d:-J 
zakończeni;,\ ich wyprawy ko-
6oticznej przed czasem. 

prezesowi Rady MinistrÓW to
warzyszyli: ambasador PRL 
w ZSRR E. Pszczólkowski. 
minister handlu zagraniczne
go W. Trąmpczyński, mini
ster przemysłu ciężkiego J. 
Hrynkiewicz i zastępca przed
stawiciela rządu PRL w 
RWPG, H. Różański. 

W czasie pobytu w Moskwie 
wiceprezes Ra.dy Ministrhv 
P. Jaroszewicz złożył wizyty 
zastępcy przewodniczące:;o 
Rady Ministrów ZSRR M. A. 
Lesieczko oraz zastępcy prze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i przewodniczacemu 
Państwowego Komitetu Pla
nowania ZSRR, N. K. Bajba
kowowi. 

Minister handlu ·zagranicz
nego W. Trąmpczyński prze
prowadził rozmowy z mini-I 
strem handlu zagranicznego 
ZSRR, N. S. Patoliczewem. 

(A) Dalszy ciąit na str. 2 

• • . . ,,W im1en1u 

Sukarno'' 

Zobowiqzania 
„Cegielskiego" 

żyje 250 osób, nie raniąc 
nawet kury. Gdy minął 
pierwszy strach, mieszkańcy 
pozbierali to, co pozostało z 
lotrui.ków i samolotów. ObeC:
ny tam przypadkowo mad
rycki architekt, senor Puig 
odkrył m. in. w pomidoco-

Najświętsza Panienko! - wspomina kobieta, do któ
rej domu wpadł kawał rozian:onego silnika samolo-
tu. - Tyle !'llZY o.,_iactano - łe iwł&ł sginie w ~u, 
ii wfdZJłC płomienie fd ,an pomyślałam o jego koncu. 

Apel do załó2 
1 

wym polu pr"Zedmiot długo
ści 1,20 m i okolo 40 cm 
średnicy. Oczyścil go z zie
mi., by ewentualnie z Ja-

p od drzewem pomarończv 
w całym kraju 

Przedstawiciele kilkunasto
tysięcznej zalogi kombinatu 
metalowego - Zakładów .. H. 
Cegi.elskl" zebrali się 19 bm. 
w Operze im. Stanisława Mo
niuszki w Poznaniu na aka
demii z okazji Dnia Meta
lowca. 

Tegoroczne święto zalol?a 
•. HCP" obchodzi szczególnie 
uroczyście; zbiega się ono z 
ostatnim rokiem obchodfiw I 
Tysiąclecia Państwa Polskie~o 
i z 120 rocznicą istnienia za
kładów. 

Z okazji Tysjąclecia Pań
stwa Polskiego, zbliżającego 
się święta 1 Maja i 120 rocz
nicy istnienia „HCP" załoga I 
.,Cegielskiego" skierowala a
pel do zalóg zakładów pracy 
i fabryk w całym kTaju o po
dejmowanie czynu produkcyj
nego i spolecznego. 

kichś symboli odczytać na
rodowość zniszczonego sa
molotu. Napisu nie było. 

Potem przyjechali Amery
ka.nie - ponad tysiąc żoł
nierzy, samochody, buldoże
ry. Mieszkańcy dowiedzi!>li 
się, że skromnie wyglądają
ce metalowe przedmioty 1o 
nic innego, tylko bomby a
tomowe. Oczywiście oficjal
nie nikt im tego nie powie
dział. Ale kiedy ubrani . 1v 
biały pla,tik i w niebieskie 
maski ludzie zaczęli dziw
nymi aparatami badać zie
mię ,a tuż za nimi buldoże
ry tę ziemię zakopywać 
wraz ze znajdującymi się 
tam pomidorami i drzewami 
pomarańczy, nie bylo już 

wątpliwości. 

Senor Puig wrócił do 

Rzecz dziwna. Podskoczy
ły nagle ceny okolicznych 
terenów. Przyciągnięci re
klamą, przyjeżdżają z róż
nych stron „inwestorzy"; od
lcrywający nagle, że to naj
biedniejsze wybrzeże hisz
pańskie jest najbardziej ea
ełonecznionym miejscem Eu
ropy. Przed nimi stwierdzili 
to zresztą filmowcy, którzy 
kręcili tutaj m. in. i kawa
łek „Kleopatry" • 

Tyle „Pari.s-Match". A oto, 
co na ten sam temat pisze 
paryski „!'Express": 

„Rz.-cznik amerykańskiego 
Departamentu Stanu p. Robe~ 
Me Closkey został .wreszc~e 
zmuszony do potw1erdzen!a 
rzeczy oczywistej. W czasie 
kolizji w locie bombowca 
B-52 i cystemY KC-135, 11 
stycznia br., nastąpił wybuch 
detonatorów dwóch bomb ter 
monukleamych. Rezultat: roz 
rzucenie w promil'ltiu od 2~ 
do 60 metrów plntonu Z:S9 1 
uranu 235. 

wili przetransportowat Oe 
USA i tam unieszkodliwić po 
nad 6 tysięcy ton sl<ażonej 
ziemi. 

Zdaniem Me Closkey•a lud
ności nic nie grozi. P. Fraga 
Iribarne, hiszpański minister 
informacji, towarzyszył na
wet kąpiącemu się w Paloma 
res amerykańskiemu ambasa 
dorowi w Hiszpanii. Specjaliś 
ci są jedtiak ostrożniejsi. Pltl 
ton 239 laboratoryjnie utywa 
ny jest tylko w czasie zdal• 
Die kierowanych operacji. 
wywołuje bowiem w organiz 
mach ludzkich szkody nie do 
naprawienia. R<npowszecbnio 
DY w przyrodzie posiada właś 
ciwości radioaktywne i chc• 
mic741e o czasie trwania dG 
około 24 tysięcy lat. 
Władzom amerykańskim trze 

ba było ponad dwóch miesię 
cy na pfzyznanie, iż w oko
licy Palomares rozsiano plu
ton i uran. Sprawa jest po
ważna. Dwa lata temu jcd• 
nak wypadek ten wywołał• 
by dyplomatyczny kryzys. 

Armstrong i Scott mają od
twarzać ki·ytycamą fazę lotu w 
symulatorze sta.tku „Gemini", 
w którym ćwiczyli przed star
tem. Później z Przylądka K<!n 
nedy•ego pojadą do ośrodka 
lotów załogowych w Houston 
(stan Teksas), gdzie eksperci 
jeszcze przez 6 dni będą wypy 
tywali ich o najdrobniejsze 
szczegóły u-godzinnego lotu. 

Suharto reorganizuje rząd 

J.V):adrytu. Tu dopiero dowie
dzial się od amerykańskie
go dziennikarza, że ogląda} 
bombę napełnioną uranem 
o sile 25 megaton. kt:'>ra 
wskutek upadku byla lekko 
pęknięta. 

250 dziennikarzy z całego 
świata „zalało" Palomarc~. 
Wladze strzegły tajemnic, 
obstawiając wieś kordonem 
straży. Pen~trujący okolicę 
dziennikarze wydali około 
3 milionów peset. Pobliskie 
hotele i zajazdy od daw:ia 
nie notowaly takiej prospe
rity. Nieszczęście spadło Po
wiem na Palomares. 

Jeden z detonatorów spad~ 
na okolicę nie zal!li~a.ttą i 
nie uprilwianą. Drugi ~to
miast na plantację pol'!'tdo
rów i drzew pomaranc-.ro
wych. Amerykanie postano-

Ambasadorem Hiszpanii w Wa 
szyngtonie był wtedy bowiem 
wielki obszarnik, właściciel 
tej właśnie okolicy p. A.nto
nio Garrigues .•• " 

Kosmonauci nadal odmawia
'ą odpowiedzi na pytania dzien 
nikarzy o wrażenia z drama
tycznych chwil wyprawy, kie
dy · „Gemini-8" zaczął niebez-1 
pieeznie koziołkować na orbi
cie. 

* * 
Wznowienie zajęć na uczelniach 
Zakaz wyjazdów za granicę 

Prawicowy · generał Suharto, 
który od tygodnia sprawuje 
faktyczną władzę w Lndoin.ezji, 
oficjalnie „w imieniu prezy
denta Sukarno", zapowiedział 
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I Nie wdając się w -=' polemikę z młodym 

~ obyWatelem, pozwala-_§ 
= my sobie z okazji 21 = 
= marca przytoczyć kil = 

=
i rkyach starych lecz ja- -=~ 

prognoz o siej-= bie i urodzajach. Kto := 

i ~~:.~ n:i:~6?1;:~~ i = = I ;!;~~;~::;~:u~rcu I 
= A kto w maju. = 
§ ten w Jaju. ~ 
= * ~ * = 
=-~= Swięty Józef pog<>d·ny ~-=· 

sędzie roczek urodny. 

--~= wtedy *bó: s~ sieje ~=-
Kiedy dudek zapieje. 

= *:f.* = 
-_!_ Kiedy grzn': Wofciecha -= 

Rośnie w polu pociecha. 
= *ą.* = 

Jeśli pada na Medarda 
To czterdzieści dni 

szarga, 

* :{. * 
Deszcz na Wita 
Złe jęczmiona i żyta. 

* ~ * 
Na święty J6zek 
czasem śniegu, <"zasem 

trawy wózek. 

I to wszystko na 
dz.iś - dzień przed 
oficjalnym nadeiściem 

wiosny .•• 

u1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111ilt 

w sobotę, że w ciągu najbliż
szych dni dokona dalszej 're-

trwałym". · 

• 
organizacji rządu i utwol"Zy ga I 
bi.net „o charakterze bardzit?J 

W piątek Suharto polecłl are 
sztow.ać 15 indonezyjskich mi
nistrów m. in. ministra spr a w 
zagranicznych dr Subandrio i 
tegoż dnia na miejsce areszto
wanych wy:waczył nowych TTii 
nistrów, tworząc „nowy rząd 
tymczasowy''~ 

Młodzieżowe bojówki prawi
cy poniechały w sobotę de
monstracji. Suha.rto polec!! 
wznowić w sobotę zajęcia we 
wszystkich uczelniach i gimna 
zjach stolicy. 

Co prawda licznik Geige
ra nie drgnąl, kiedy podda
no badaniom mieszkańc(1w 
wsi, ale maleńkie czerwone 
chorągiewki powtykane w 
pola oznaczają, że ukochat:a 
ziemia nie będzie płodzić 
pomidorów. 

prezentuie 
następcę 

" 

Osiem partii politycznych In
donezji, m. in. muzułmańska 
Nahdatul Ulama, poparło we 
wspólnej deklara·cji posunięcia 
generała Suharto, a w szcze-

(B) 

- Obiecano nam miliony 
odszkodowania wykr"Z:;·
kuje kobieta, w obejśde 
której spadł kawałek silni
ka. - Nie chcę milionów, 
chcę tylko spokoju dla m11ie 
i dla mojego domu, dla 
moich zwierząt i pól„. 

Nazwisko docenta in:!:. Witol
da Urbanowicza kojarzy się nie 
tylko z tak nową i ciekawą 

Z żącia UJqjęte 

J 
esteśmy świadkami wielkiego wyścigu 
rzeczywistości z fantazją. Przyznać 
trzeba, że fantazja coraz częściej w 
tym wyścigu przegrywa i kompromi
tuje się. Nie pozostaje to oczywiście 

bez wpływu na rzeczywistość. Ludzie co 
prawda nadal jeszcze fantazjują, ale już swą 
wyobraźnię miast sennymi marzeniami, pod
pierają równaniami matematycznymi. Nawet 

życiu wieczorową porą; idzie zwyczaj.nie na 
· zabawę do NOT, aby poderwać tam inżynie
ra i skonstruować z nim wspólną przyszłość 
w wymiarach M-3. 

Marzenia są najprymitywniejszą . forma 
ludzkich pra.gnień i dążeń. Cechują ludzi am
bitnych, lecz leniwy-eh. Tymczasem dzisiejsze 
fantazje nie rodzą się w bezruchu i kontem
placji, wymagają pracowitego działania. Nie 
są one bowiem już tworem wyobraźni hu
manistycznej, lecz przede wszystkim technicz
nej, Wyobraźnia humanistyczna jest smutnu, 

Lem, ten naiwiększy fantasta 
w naszym kraju, · posługŁ•je 
się w swym kosmicznym wi
zjonerstwie częściej maszyną 
do liczenia niż maszyną do 
pisania. W ogóle monopol r.:a 
fantazję został rozbity. PoĘ
tom i kapłanom odebrali go 
astrofizycy i biochemicy oraz 
inżynierowie o wyobraźni 
przestrzennej. Poeci zajęli S!ę 
więc wewnętrzną egzystencją 

-F;;;;zj;J 
pełna lęków, obsesji i tęsknot. 
Wyobraźnia techniczna je~t 
pełna optymi7Jlnu, wiary i na
dziei. Jest to wyobraźnia zdo
bywców, wyobraźnia wojow
ników wyruszających na pod
bój wszechświata. Ich sym
bolem nie jest Pegaz, ale 
sputnik, którym pędzą na 
wspólczesny Olimp z prędkoś
cią 100 tys. km na godzine. 
Gdyby SlQwacki pisał obecnie 

rzeczywistość i ___ .., _________ _ 
istot ludzkich, kapłani ostatni.o zaś polityką. 

Ludzie w ogóle przestali marzyć, śnić 
i wzdychać do księżyca,. Planują, projektują, 
obliczają. Nasza mentalność technicznieie 
i ukonkretnia się. Młody chłopiec zamia.,t 
śnić bezowocnie o dalekich podróżach po 
świecie i marzyć beznadziejnie o polowanill 
na krokodyle w Afryce, idzie do technikum 
i wyjeżdża potem legalnie do Akry w cha
rakterze specjalisty od kotlów wysokopręż.
nych. Młoda dziewczyna zamiast marzyć o 
księciu z bajki, co to ją porwie i zawiezie 
złotą karocą do swego pałacu lub śnić o bru
necie z ognistymi oczyma i zabójczym wąsi
kiem, który niespodziewanie zjawi się w jej 

Kordiana, wysłałby go do kraju ze szczytu 
Mont Bla1!1c co najmniej helikopterem, a nie 
przy pomocy sił nadprzyrodzonych. 

Granicie międ:zy fantazją a rzeczywistością 
sq .coraz płynniejsze. Zresztą rzeczywistość 
jest coraz bard.ziej fantastyczna, więc po oo 
się wysilać na tworzenie fikcji. Dziś w lite
raturze i życiu liczą się najbardziej fakty 
i myśli. Nasza współczesność jest nieprzy
chylna wszelkim fikcjom, mitom, złudzeniom, 
prorokom, wizjonerom i demagogom. Im wy
~ej latają kosmonauci, tym my mocniej trzy
mamy się Ziemi. 

KAROL BADZIAK 

(oprac. A. Pon.) 

dziedziną wiedzy okrętowej, 
jak architektura okrętów, ale 
również z projektem wstę?
nym następcy „Batorego", któ 
ry uzyskat roboczą nazwę „Po
lonia". 

Te dwie prace wiążą się ki· 
ile ze sobą; proJekt następcy 
„.Batorego" odznacza się szcze 
gólnie nowoczesną sylwetką, 
czyli bardziej fachowo - ar
chitekturą. A architektura o
krętów jest własnie specjalno
ścią inż. Urbanowicza, który 
przez systematyzacjo; zl!branycll 
przez wiele lat wiadomosci na 
ten temat stworzył w uaszym 
kraju nową dziedzinę wiedzy 
okrętowej, chyba wcześniej ni
gazie n.a świecie nie sformu
łowaną, chociaż wszędzie przez 
praktyków stosowaną. -

łnż. Urbanowicz Jest wycho
Wa>nkiem Wydziału Budowy 
Okrętów przedwojenneJ , Poli
techniki Gdańskiej, którą jako 
jeden z nielicznych Polaków 
ukończył w r. 1936, nie mając 
żadnych nadziei na wykony
wanie swego zawodu w Polsce. 
Polska międzywojenna nie po
siadała stoczni morskich. Ale 
już wtedy, pracując w dziale 
inwestycyjnym przedsiębiorstwa 
żegluga Polska w Gdyni, opra 
cował bardzo nowoczesną syl
wetkę nadbudówki statków u-
mówionych w stoczni b~· 
skieJ. · 

W 1959 r. ukazała się :po ras 
pierwszy książka inż. Urbano
wicza „Architektura okrętów", 
która stała się bestsellerem pol 
skich książek z dziedziny fa
chowej literattll'Y morskiej i 
wzbudziła dnże uznanie za gri\
nicą, powodując wiele pozytyw 
nych recenzji i za.interesowanie 
wydawców. Dziś książka ta do
czekała się drugiego, rozsze
rzonego WYdania przy równie 
duzym zainteresowaniu czytel
ników krajowych i Zlll;ranicz„ 
lllYCh. 
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" Dziś o godz. 11 Uchwała Rady Ministrów i CRZZ ZE 
~ ....... 

•••• •••• ,. ,, SWIATA uroczysta 
akademia 
w XXX rocznicę 

oo spraooie dalsze20 roz(l)oju 
oospółzaooodnictcoa pracy 

strajku 
włókniarzy 
Dziś o 1todz. 11 - w XXX 

rocznit:ę 'P()wszechnego stra,j 
kn włókniarzy - w ł.ód'L-
kim Pałacu Swrlowy,m, od
bedzie się uroczysta. aika
demfa z U'llZiałem 

I. LOGI-SOWIŃSK1!EGO 

członka Biura Polit:veznel!O 
KC PZPR i orzewodnicza
cego CRZZ. 

J. SPYCHM.SKIEGO 
I sekretarza KL PZPR 

L SROCZYŃSKIEJ 
przewo::lniczącej Zair-z. Gł. 
Zw. Zaw. P.rac. Prz.em. 
Włók„ Odzież. i Skórzanego. 

w CIZę'ŚCj a-rtystycz.ne; ak~ 
dlemii udział wezmą zna.ni 
artyści scen łódizkich i war 
szawskich: D. Am.bro'Z.iak, 
T. Kopacki. H. Bielicka., A. 
Janowska., W. Polańska. L 
Santor. W. Michnikowski, 
J. Zbiróg, R. Ambroziak, J. 
·Kall, K. Iwiński oraz ze
spół ta.nemm:v ZPIB im. Ha.r
nama i Chór Lód2kich Włó
kniarek. 

W XXX ROCZNICĘ 
STRAJKU WLOKNIARZY, 
SPOTYKAMY SIĘ W PA-# 
LACU SPORTOWYM. ł 

"-----------

W celu wzbogacenia form i 
treści szlacheb.nej rywalizacji 
oraz wyelimi:nowania występu
jących jeszcze niedomagań, Ra 
da Min1istrów i CRZZ podjęły 
wspólmą uchwałę w sprawie 
dalszego rozwoju oocjalistyczne 
go wspó!zawodnid:wa pracy w 
latach 1966-1970. 

Do zasadniczych form współ 
zawodnictwa międzyzakładowe
go uchwała zalJicza rywaLizację 
o sztain:dary . i;>rzechodnie Rady 
M1nistrów i CRZZ, o szta111da
ry bądź proporce i;>rzech<>dnie 
ministerstw i zarządów głów
nych zw. zarw. oraz o propor
ce przechodnie prezydiów WRN 
i zarządów okręgowych zw. 
zaw. 

ROZMOWY 
Polska-ZSRR 

(A) Dokończenie ze str. 1 
Mi:nisrer przemysru ciężkie

go J. Hrynkiewdc.z spotkał 
się z ministrem pirzemyslu 
radiotechnicznego ZSRR W. 
D. Kałmykowem ora.z prze
prowadzi! rozmowy w innych 
resortach gospodarczych. 

Rozmowy dotyczyły spraw 
dalszego rozszerzenia stosun
ków gospodarczych i handl•r 
wych między PRL i ZSRR. 
Przebiegały one w atmosfe
J.'7!e przyjaźni i wzajemno;igo. 
zrozumienia. 

W . • u 
agary „zaw1n1one -· 
przez telewizię 

Telewizja warszawska 'Wbrew 
dobrym .zwyczaj.om nadawa-

Katastrofa 
samolotu egipskiego 
30 osób zginęło 

W piątek po południu w 
pobliżu Kairu rozbił &ię i>a
m<>lot egipskich linii lotni
czych, na którego po.kładzie 
znaj.dowal:<> się 25 pasażerów 
i 5 członk'ów załogi. Wszyscy 
ponieśli śmierć. 

Hemingway 
popełnił samobójstwo 

Wdowa po Erneście He
milngwayu ośw.iadczyła ob':!<"
nie po raz pierwszy oficjal
nie, źe wielki pisarz, laureat 
Nag.rody Not>l.a., nie uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, 
lecz popełn:il samobójstwo. 

w dniu 19 marca 
przei:ywszY lat 66 

S.tP. 
ksiądz kanonik 

Antoni 

zmarł, 

Ostrowski 

nJ.a na:)ba<rdziej atra,kcyjnego 
programu w godzinach wieczor 
nych - wystąpiła w sobotę z 
innowacją, polegającą na skon 
centrowrun.iu w godzinach ran
nych i południowych najde
kawszych pozycji dnia. Spowo 
dawało to nie•.amierzone skut
ki. Część mł<>dych widzów już 
rano oznajmita lojalnie rodzi
com, że nie pójdzie do szkoły, 
bo... w telewizji jest ciekawy 
program. 1nll1i mniej octważ>11 
skorzystali ze 7Jtlanych ucz
niom sposobów udając się po 
prostu na wa,gary, tym razem 
- do kolegów posia<lających 
telewizory. W wielu szkołach 
stolicy za<notowano zna=ie 
zmniejszoną :fu'ekwencję. 
Złośliwi t\Viierdzą, że pok·u

som tym nie oparli się rów
nież niektórzy dorośli, którym 
jakoby w sobotę wy.padły nad 
zwyczajlne kWliferencje w mieś 
cie. 

„Ma·gnesern", który za<tr.zy-
ma! młodzież przy ekra<nach te 
lewizyjonych był od dawna za
powiadainy western pt. uKII"ZYW 
da i zemsta" oraz a.rchiwa1ny 
film produkcji polskiej „Jaśnie 
pan szote.r" z EugeniuS"zern Bo 
do, Antonim Fertnerem, Iną 
Bendtą i Ludwikiem Sempoliń
skim w Tolach głównych. 

Nie dość !Ila tym. Róvmie± w 
god21inach lekcy}nych n.a<lano 
spraworoa<nie z mi~dzy:narodo
wych zawodów narciarskich o 
Memoriał Bronisława Czecha i 
Heleny Marusair!lów.ny z za
kopaneg-0. 

Podstawą udziału we współ
zawodmictwie międzyzakłado- . 
wym powinien być rozwój 
współzawodnictwa wewnątrz 
przedsięl:Ji.-orstwa. 

Zaiklady pracy, które osiąglDą 
najlepsze wyniki w realizac}i 
zobowiązań jakościowych i eks 
portowych, mogą otrzymywać 
tytuły; „Zakladu Produkujące
go Wyroby Najwyższej Jakoś
ci" or.a.z „Zakładu Najlepszego 
Eksportera". 

Sztandary pnzechodnie, dy.plo 
my µznania i nagrody pienięż 
ne nadawane będą raz do ro
ku. Oceny przebiegu współza
wodlnictwa należy dok()(l).ywać 
ra.z na kwartał. 
Zakład, którego załoga zdo

była kolejno trzykrotnie lub 
niekolejno 5-krotn ie w akr<e
sie 10 lat sztandar przechodni 
Rady Ministirów i CRZZ, za-1 
trzymuje . go na własność i o
trzymuje specjalną nagrodę. w 
związku ze roobyciem sztanda 
ru na własn.ość prezes Rady 
M.injstrów w pol'OZumieniu z 
przewodniczącym CRZZ może 
wystąpić o odznaczenie pań
stwowe d'la tego zakładu. 

Przystąpienie zakładu do 
współzawodnictwa międzyzakła
dowego może nastąpić po pod 
jęciu przez KSR odpowiedniej 
uchwały, której podstawą po
winny być wnioski z narad wy 
twórczych. KSR decyduje rów 
nież o rozdziale lub przel'lnaczel 
mu nagrody. 

Uchwała zobowiązuje mini-, 
strów i dyrektorów zjedno,czen 
oraz przewodniczących prezy
diów WRN, aby zapewnili or
garuza<0yjno-techniczne . warU!l'.l
ki rozwoju współzawodnictwa 
pracy, ustalali okresowo zasad 
nicze kierunki rozwoju współ
zawoorriictwa pracy z.godnie z 
aktualnymi potrzebami poszcze 
gólnych gałęzi gospodarki. Kie 
runki, formy, zasady i kryte
ria oceny współzaw-Odnictv.-a 
wewnątrzzakładowego uchwa
lać ma KSR. 

Plracorwni.kom, którzy wyróż
nili się w pracy, wykonują zo 
bowiązania, systematycznie pod 
noszą kwalifikacje i służą za 
p,rzyikła-d współżycia w kolekty 

23 ofiary IJl'YPY 
W Bas Ingstoke w W. B"!"y~ 

tanti w wyniku epidemii gry
py zmarły 23 kobiety, pacjent
ki miejscowego szpitafa. 

Suharto 
reorganizuje 

(B) Dokończenie 7Je str. 1 
gólmości aresztowanie Su.ban-
drio i innych ministrów. 

w sobotę wieczorem rozgłoś 
nia Djak<lrta oznajmiła, że od 
18 bm. obo'Wiązuje wszysbkich 
obywaleld Jmdonezji zakm: wy
jazdów za granicę. Wyją~ek sta 
nowią pracownicy rządow.i -
jeśli mają z=wolenie na po
drM podpisa111e przez ministra 
- oraz oso.by udające się w 
pieJg.rzymkę do Mekki. Towa
rzystwa ok,rętowe i linie lotni 
cze zobOWiązamo do pirzestrzega 
nia zakarzu. 

Armia wy<lO"fała w sobotę 
czolgi i wzmocnione ,posterun
ki, którymi otoczono poprzed
n.io pałac prezyiden.ta Suk1arno 
w Djaka,roie. 

Sam Sukarno odleciał pod<>b 
no do swego pałacu lebnieg.~ 
w Bogorze, gd'zie ma spędzić 
weekend. 

proboszcz paratli Bratoszewice, 
powiat Brzeziny. 

Pogrzeb odbędzie się dn. 2l 
marca o godz. 10 na cmenta
rzu parafialnym w Bratosze
wic~h. pow. Brzeziny, o 
czym za.wj,adamiają 

ma_lym domku 
PiRZY JA.CIELE 

nnia 18 marca 1966 r. po 
długich cierpieniach, p.rzeżyw
SzY 20 lat, zma.rł 

Leon 
Berkowicz 

Wyprowadzenie zwłok z do
mu żałoby na cmentarzu K!>
munalnym na Dolach nastąpi 
w dniu 20 marca 1966 r. o 
godz. 14.30, o czym zawiada
mia 

SZWAGIER<K,A 

Z powodu śmierci długolet
niego i zasłużonego dyrekto
ra Miejskiego przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej 

Stefana 
Sodulskiego 

wYJ'aoZY serdecznego wsipółczu
cia ZONIE i najbtiższej RO
DZINIE składają 

DYREKCJA, RADA ZA
KŁADOWA, PODST. ORG. 
PART. oraz PRACOWNI

CY WOJEWODZKIEGO 
ZRZESZENIA GOSPO
DARKI KOMUNALNEJ 

i MIESZKANIOWEJ 
W ŁODZI 

Nie bylo to przedstawienie 
nad wvraz kunsztowne, mo
ment:amii dawały o some znae 
blędy reżyserii fm>. w khi.
czowej sce71iłe po pqwrocie 
Doktora z podTóży), niektóre 

Ze sportu 
• Na zawodach lek<lroatletycz

nych w Leniingradzie reprezen
t,a<11t zwJą.,,ku Ra.dlzieckie:go J,gor 
Ter owamiesjan uzySkał doskó
nały wynik w skoku w dal -
3,19, kltóry joot najlepszym rezµl 
tatem halowym n.a 5wiecie. 

• Do półfiinałów iP'Ucharu Eu 
r<Jipy w siatkówce mę:i:=yzin za
~walihkowala się ciru.żyina CSKA 
Moskwa, która w rewanżowym 
meczu 1/4 finału, rozegranym w 
sobotę w warswrwie, pokonała 
zespół mistrza · Poi'Sk<i - AZS 
AWF 3:2. 

• W d.rugim dniu międzylnar<> 
dowych zawodów w Rydze, w 
wadze lekkiej, mimo że na po
moście wystąµiJi mistnz świata 
Wa1derna.r Baszan.owski i wice
mistrz świ;i,ta - Marian Zieliń
ski, zwycięstwo odniósł znalko:mi 
cie przygotowam oo tumdeju 
ryskiego reprezentant ZSRiR 
Jewgienij Kacura. Uzyskał oni 
w trójboju 427,5 kg, wyp1"7,edza-. 
jąc aż o 1'7,5 kg Zielińskiego. 
BaszamowSki spalił trzy podejś
cia i nie ukończył k<>nkttrencji. 

• w Parytu, w obecncści 35 
tys. wmów odbyło się towarzy
skie międzypaństwowe spotka
nie poiłka<rskie Flrancja - W!o
c1\y. Zakończyło się on·o wyni-

~~~~~~~~:i:~~~~~~~~k~i~e::irni:i_ be:iibrarnk~m o:o. 
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fragmentu 0scyrowal11 t1a kra 
wędzi melodramatu. 

Mimo to ośmielę się tw.ier
d:Uć, że w mmie zrobiło emo 
bardzo dobre wrażenie. Za
grane zostaw z ogTomnym 
zaangażowaniem wykonaw
ców, z dq;i:nościq do przeka
zania maksimum treści i u
czuć poprzez zwięzłe dialogi 
R•itt,nera. Trzt!J711ało od po
czątku do końca ~ napięciu, 
cogate było w dob1'·Ze zary
sowane c~'iarakter11. Szczegól
nie mogli się podobać Ko
nieczko w roli Doktora i Ko
mwn-Dobrow.vlska w roli M.i
rii. 

Jest to objaw zina.mienng, 
że :ruz i Mtyści szczecińscy, 
którzy bodaj najmniej mie
wają okazji do k0<n.taktu z 
ma.łu.m ekrwnem, opanowa.l-i 
meźl:e umiejętność akto1'8twa 
taLewizty;ine_go, rządzq,cego się 
przecież od·mien.ny.mi prawa
mi. Nie było w ich spos<>bie 
gry ani cienia falsz1.1. czy nie
szczerości, bflła n.a.tmnia.st c~
lowa interpretacja. tekstu, 
swoboda NU:h<u i doużo wdzię
ku. 

Coror: bard·zie; pod.ejrze-
wwm, że „odśwdeżenie" teatru 
telewtzji prz11jdzie właśnie z 
()Środków poza.warszawskich, 
bo stoł~ scena 11.>yka:zuje 
ostat7!1io pewne wyraźne cb
jwwy skostmenia. 

J., BIU".SZ 

wie, dy<rektor zjedlnoczenia 
wspólonie z prezydium zarz. 
Gł. zw. zaw. może nadać ty
tuł i od„nakę „Zasłużonego 
Przodownika Socjalisty.c?.lnej Pra 
cy" wraz z legiitymacją i dy
plomem. z wniOskiem w tej 
sprawie występować będzie dy 
rektor zakładu na podstawie 
uchwały KSR. 

Uchwala Rady Mamistrów i 
CRZZ obowiązuje od 1 stycz
nia br. 

l'ł'q ... lana 
towarów rynkowych 
miedlY POISł{Q i HRD 

Mi"nistrowie resortów han
dlu wewnętrznego PRL 
NRD podpisali w Berlinie 
porO'Z'Umienie w sprawie wza
jemnej wymiany asortymen
tc•wej towarów rynkowych 
wartości po ok. 11 mln rubli. 

Wymiana dotyczy takich t.o
warów jak: obuwie i wyro
by skórzane, tekstylia, galari
teria, artykuły gospodarstwa 
domowego, meble, zabawki, 
motocykle i motorowery ocaz 
.radioodbiorniki. W związku 
z tym na naszym rynku uka
żą się m. in. NRD-owskie ar
tykuły z branży chemii go
spodarczej, aparaty. radiowe 
turystyczne i samochodowP., 
ciepła bielizna, piece stało
palne i kuchnie węglowe. 

Przewiduje się też sprowa
dzenie w najbliższym czasie 
z NRD ok. 10 tys, wzar0w 
artykułów z grupy 1001 dro
biazgów. Produkcja podob
nych wyrobów ma być podję
ta, bądź rozwijana przez na
szych wytwórców. 

Blisko 3 tys. zabitych 
i 100 mln. do!arów 
kosztowała lndię 
wojna z Pakistanem 

Starcia zhrojrne z Pakista
nem ko.sztowaly Indię o
koło 105 milionów dola["óW. 
Liczbą tą nie są objęte stra
ty wśród os,}b cywilnych. 

W walkach zginęło 2.763 
:Wtnierzy indyjskich, a 8.444 
odniosło rany. Przeszło 400 
rannych będzie na zawsze in
walidami. Spośród 1.557 żoł
nierzy, których uważano za 
zaginionych, z.iderrtyfikowano 
ckolo tysiąca żołinierzy. 

Samoloty bojowe lotnictwa 
obu krajów będą trzymały s.ię 
z dala od g.ranicy indyjsko
pakistańskiej na wspólnie u
zgodnioną minimalną od!e
glość w cełu llllilrnięc:i<a incy
dentów. 

Johnson spotkał się 
z przywódca mi 
murzyńskimi 

Prezydent Johnson spotkał 
się w piątek 18 bm. w Bia
łym Domu z przywódcami 
murzyńskiego ruchu na rzt>CZ 
obrony praw obywatelskich. 
W spotkaniu uczestniczyli po
nadto wiceprezydent Hum
phrey i minister sprawiedli
wości Ka tzenbach. 

Prezydent omówr'l z przy
wódcami murzyńskimi, wśród 
których znajdował się m. m. 
Martin Luther King, sprawy 
związiane z dyskryminacją ra
sową w Stanach Zjednoczo
nych. 

Hieny zjadły 
20 dzieci 

w okręgu Suli;anpour położo
nym <>kolo 650 km na połUdnio 
wy wschód od, Del·hł. wyglm:tzo 
ne hieny zabiły, a następnie 
pożarły 20 <!2i<;<:i w ciągu o
startnich 3 m1es1ęcy. 

No<rma•Lnie hieny żywią się 
padLiną, jednakże czasami br.ak 
pożywienia powoduje, że ataku 
ją one psy. owce. a nęwet ma 
łe dzieci. 

Pija nu 

za ki eromnłcą 

• Premier W. Brytanii O· 
świadczył w przemówieniu przed 
wyborczym, że przystąpienie je 
go kraju do wspóLnego rynku 
nie może być bezwarun·kowe. 

• W stanie Nevada dokona
no w piątek koJejoej podziem 
nej próby nuklea•rnej. Był to 
9 w tym roku podziemny wy
buch nuklearny dokonany przez 
stamy Zjedsnoczone. 

• Rządy A.rgerntyny i Wene
zueli oświadczyły, że sprzeci
wia.ją się propozycji USA w 
sprawie utworzenia stałych sił 
międzyamerY'kaiiskich, które 
miałyby wo1ną rękę dla podej
mowania interwencji w każdym 
kraju Ameryki Ł.acińskiej, co 
do którego istniałoby podejrze 
nie, że jest „zagrożony przez 
komunlizm". 

Poprzednio przeciwko tego 
rodzaju planom USA wy.powie 
d2iały się Chile, Meksytk, Pe
ru, Urugwai, Ekwade>r i Ko
lumbi.a. 

• W Paryżu obraduje Komi 
tet Cen tra lny rządzącej pa:rtii 
UNR-UDT. Celem jest omówie
nie środków, które ułatwiłyby 
porozumienie wszystkich ele
mentów sprzyjających gaiuHiz
rnowi w perspektywie wybo
rów powszecłmych. 

• ZRChodoni0111!emieckie siły lot 
:nicze utraciły w piątek kolejny 
sa·molot „Starfighte-rn w czasi~ 
ostatnich 15 miesięcy. W kata
strofie zginął pilot. Od 1960 r. 
na 700 zachodnioniemieckich 
„Starfighterów" rozdzielonych 
na 11 eskad<r (4 zwiadowcze i 7 
złożonych z bombardujących 
myśllwców) w katastrofach roz 
biło się 50 samolotów. 

Na „S<tarfightery" wydano 
w ciągu ostatni.eh lat w NRF 
4,4 mld ma•rek. 

• Od pon iedzi.ałku do środy 
trwać będzie ogóLnokrajowy 
zjazd zachod!nion.iemiec,kich 
chr.ześc!jańsk.i.ch dem<>l<ra•tów. 

• P.rernier Rodezji, la.n srnith 
oświadczył, że kraj jego jak 
dotąd przezwyciężył sankcje 
g·oSlJ'.)odarcze pod-jęte prze.z w. 
Bryt.ainię a i z „obecmego k,ry
zysu wyjdzie W2'Illocniony po
lityc:zmie i gospodarczo", 

• W piątek 11<a jed<rrym ze 
st.adionów w Kai'~ około 40 
tys. wi<lzów stoczyło między 
sobą formalmą bitwę, ,nie mo
gąc uz~ać jednom)'>llnoścl w 
sprawie bramki, którą strzeliła 
jed:na z drużyn pi'łka.rskich . w 
sta-rciach raninych zastało 30 
osób. 

Jubileusz 
„Naszego Zycła" 

;.Nasze życie", pl= Związ
ku Zawodowego Pra<JOwników 
Przemysłu Włókienniczeip, 
Odzieżowego i Skórzane:;o 
obchodzi w dnm jutrzejszym 
20-lede S1Wego istnienia. 

Pismo zawsze Wi~ie s'łu
żylo i służy swym czytelni
kom - pólmili.anowej rzeszy 
wlókniarzy, odzieżowców, gar
barzy i obuwników. Towarzy
szy im w ich codziennej pra
cy, w waloe o ilość i jakość 
produkcji, o stosowanie zdo
byczy nowej techniki. o spraw 
niejsze i bardziej nowoczesne 
metody organizacji proc.esow 
produkcyj,nych. „Nasze ży
cie" jest serdecznym przyja
cielem i doradcą robotników 
przemysłu lekldego. Ostro i 
zdecydowanie występuje pru
ciwko przejawom biurokracji, 
bezduszności, kacykostwa. Wie 
le uwagi poświęca problema
tyce kobiecej, polepszeniiu wa
runków pracy i życia kobiety 
pracującej, sprawom opieki 
nad matką i d.zdeckiem. Ten 
troskHwy stosunek „Naszego 
Żyda" do kobiet płynie stąd, 
że w przemyśle lekkim ponad 
65 proc. ogółu pracujących, to 
właśnie kobiety. Kolektyw 
pisma docenia wagę tego pro
blemu. 
Ws:z~ie te cechy sprawia 

ją, że „Nasze Życie" jest 
pismem bardzo popularnym i 
cenionym. że czyta s:ię je w 
zaldadach µracy i robotni
czych domach. 

W dniu Jubileuszu zespól 
„Dziennika l..ódzk.iego" prze
syła kolegom z „Naszego ży
cia" najl~ życzenia. Szcze
gólnie serdeczne kierujemy 
pod adresem szanownego i ce
ni-Onego kolegi R Klimczaka 
- redaktora naczelnego, któ
~ kieruje pismem już 18 łat. 

Wszelkiei pomyślności, pr.zy
~le! 
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Aef or ma ekonomiczna 
w ZSRR 

Około 200 dal.szych radziec 
kich zakładów i fabryk roz
pocznie pracę w opa<rciu o n.o 
wy system planowaniia i bodź
ców ekonomicznych wp•rowad °'a 
ny zgodnie z uchwałami ple
num KC KPZR z września ub. 
roku. 

Pierwsze 44 ZIB!kłady zaczęły 
pracować n.a nowych zasadach 
od stycznia br. 

Przywódca najemników 
z Konga 
proponuje asla11i 
Saivonowi 

znany ze swej 2!brod!l"liczef 
działalności jako dowó?ca oQ.. 
działu białych najernnLkOW \V 
Kongo były SS-matti siegfr2_ed 
Mueller zgłosił :n.a ręce rządu 
południowowietnamskiego of,.. 
cjaLną ofertę: stanie pod jego 
rr>zkarzami z około 600-oso b<,.; 
wym oddziałem „doświadcz'?.
nych żołnierzy". Mueller mo
wi nawet o m<>żliwości ,sk:OITI,.j 
pletowania calej dywizj i (wy.: 
mienia Afrykę Połu"'-"lio ·v1ą ja.: 
ko bazę dla swego werbunku). 
List Muellera n.osi stem·pel 
~al!l.kfurt nad Menem. 

SociaJiści nie weszli 

do rządu 

Rowy gabinet 
belgijski 

Po 37 dniach klryzysu raądo-0 
wego w Belgii uformowany 
został n.owy gabinet, którei; () 
premierem jest Paul van d €Jli 
Boeynan.ts. Rzą<l Boeynan,ts,"t 
sklada się z 23 czł<>n.ków - lł 
należących do pa<rtii socjalno
chrześcijanskiej. a 9 liberał~ 

Premierem rządu jest Paul 
van den Boeyna.nts tpartia so.I 
cjalno-chrześcijańska). Wicep·re
rnierem - Willy de Clercque (par 
tia liberalna), ministrem spra·,v: 
zag·ranic2mych jest Pierre Ha1:>o 
mel (b. premier, partia soc ja i,. 
no-chrześcijanska), ministremt 
spra'w wewnętrZ111ych został He-z: 
man Vanderpoorten (partia li,.. 
berai<n.a), ministrem obrony na 
rodowej Charles POOW<icll; 
(partia łi:beralma). 

utworzenie noweg<> gabinet• 
kładzie kres koalicji, Jctórą, 
prz= 5 lat łączyła partię so
cjaLno-chrześcijańską z belgij
ską partią socjalistyczną. Obe" 
ny rząd opiera się n.a now ej 
koalicji partii socja1no-c!urześ~ 
jańsk,ied z partią 1i.beralalą,. 

Produkcja 
samochodów 
UJ ZSRR 

Do roku 1970 produkcj'a s&e 
mochodów osobowych w ZSRR 
wzrośnie 4-krotnie, a samocho
dó<w ciężarowych - o 70 pro.e,. 

W roku 1970 fabryiki radziec
kie wyprodukują 800 tys. sa
mocho;Jów osobowych t y pti 
„Wołg.a", „Zaporożec'' i "Mn
s>kwicz"'. Wszystkie samochody 
osobowe mają być zrnodernoiz~ 
wane. Nowa „Wołg.a" będzie 
lżejsza o 100 kg, a moc jej sil 

111ika wzrośniie prawie dw~rat 
nie. Przypuszcza się , że wmia 
rę wzrostu produkcji samochC! 
dów ich ceny będą obniżane. 

Pech prześladuje 
kosmonautów 
amerykańskich 

W tra!k.cie podróży z Olkina
wy na Wyspy Hawajskie, pe• 
chowi astronauci przeżyli jesz 
cze jedoną d•ramatyczną sytu
ację. Jeden z silników samolo
tu tra<tJsportowego przestał cizia 
lać z powodu za.kłóceń w do
pływie oliwy do silnik;:i, sarno 
l<>t jednak wylądował w Ho<!l'1! 
luilu S!lCZęśliwie. 

Kronika 
~wypadków 

3 osobv z21nełv fl1 fl1YPmłku sumachodowvm 

W Ski<erniewicach podczas wt 
łaoowywania pustaków z samo 
chodów, zmaorł nagle 35-letn.i 
wa.cła.w Kwardecld. Przyc2yai11 
śm1erc1 był ataJk serca. 

* :to '1.· 

w sobotę w goclzi:naoh po
południowych na szosie Ka
towice - Częstochowa, w po
bliżu m:iejsoowości Km:iegło
wy :DdaTZyl się tragiczny wy
padek samochodowy, w wy
niku którego panio.sły śmierć 
trzy osoby. Na samochód oso
bowy =ki .,, Warszawa" z 
Radomia prowadzony przez 
Czesla!Wa Zająca wpadła z 
pełnym impetem furgonetka 
„żuk", należąca do Zakładv„,r 
~kaindlll. 'l1ecbni.c.znych w .za-

w:iereiu. W kabinie ;,Żuka" 
z.najdowałi sU: pija:ni: kierow
ca Andr.zeij Labuda i konwo
jent Janosz Rudy., Dochodze
nie wykazało, że :fur'gonetkę 
prOW!adzil konwojent. 

W ~rzkowicach pow. Piot~ 
ków zapalił się wczoraj elek. 
trowóz pociągu. Straty wyno
szą lt'O tys. zł. (lkl) 

W wynikli zderzenia śmierć 
na miejscu ponieśli pasażero
wie „ Wat>Smwy" - Elżbieta 
Sunna :i Henryk Krawczyk. DzL~ zachmurzeme niewielkie 
7-letnia córk.a E. SUrrny :iim.ar- lub umiarkowane, temperatura 
la w drodze do szpitala. Oba od. minus 5 do plus 4 st. c. 
pojazdy został,,. dosrzc.......,ie· w_iat>ry . umiarkowame z kierun. 
roobi.te. „ _,,..., ~ ~~oinocnych, Jutro niec~ 
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Te wyctanenia !li\ już historią; a równocześnie -
t,wym wspomnieniem. Ich uczestnicy są jeszc7le 
wśród nas, niektórey z nich me pr:rekromyli nawet 
pit;("Abiesiąt.kL 

'' ~„ „ 
Nasza fabryka stanęła już 1· 

pierwszego dnia strajku ra-
rem z kilkoma Innymi zakła- -~2~~~~~~~Q~~ 
darni średniej wielkości. Ale •"-J'U'V'IJ<.."'-',...,.'V'""""""'...,.,..,.,,,.....r. "'!, 
Scheibler pracował dalej......·• "'.cil_;~·C"" .,.c:i.,;~-->.._"~)i(..J ..,ie:<'" "'cC,.."'::i>..,r>)il··,'~...,<„ -.<:c;r "';;i')...,'"~~ ... r><~"' ""-:;<::,,. 'tltC>c;.-·~... __ 
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Ostatn1 na przestnenl krót
kich, bo zaledwie stuletnkh 
dziejów Lodzi kapitali.slycz
nej, powszechny slrajk włi>K
niarzy wybuchł w mareu 1936 
roku. Bez tnJdu ll'dał-0 m:i się 
odnaleźć uczestnik6w tam
tych walk. Co więcej - mo
głem ich szukać nawet w 
tych samych rejonach mill
sta, w który<."h wówczas mie
szkali i dz.ia1ali, boć człowiek 
na ogół niechętnie porzuca 
miejsca, związane z pil"zeży
ciam.i młodości. 

Rronistaw Krum:lrow#l<t, dziś 
człowiek 7Z-letai, ostrogi bo
jownika .ido)bywat I>odc"'" str:<j 
kn uczniowskiego w 190:; roku. 
Potem w tatacb. 1920-39 :r. krót 
kimi przerwami kierował d:rieł 
n.icą PPS - „„Czerwona", obej 
mującą p~łudniowo-zacllodn.i 
kraniec Łodzi. Daleko stamtąd 
nie odszedł - mieszka obec
nie w jednym s wietowców 
No-go Roldcia. .lego sąsiadem 
jest Bolesław Faust, również 
'70-letni weterM>, członek KPP, 
który ponad 40 lat przepraco
wał w Karolewskiej Manufak
turze. 

Cbot naletell do rM;nycb par
tii, w roł<tt 1 !13S działali wsp91 
me. wspólnota tlała im siłę i 
su~ 

a 
Od trzech lat dawal i;;~ 

wówczas <xlczuwać wzrasU!
jący niepokój na świecie i 
w kt'aju. W Niemczech W>
hedł do Władzy Hitler, W 
Austrii nastąpił przewrf>t; 
'\1vres1..cie taszyści rozpoczęli 
:zbrojną interweoc~ w Hisz
panii. I Pol.ska była wid.aN
nią procesów tatn:yzatj.i życia 
spoteczoo - politycznego, ogi:-.r 
niczania ntklych i ta« svto
bód obyWatelskich. Przeciw 
rządzącemu obozowt san.ao::ji 
'Wystąpiły 80li.darni.e postępo
we part.ie robotnicze, tworząc 
2 inicjatywy komunistów tzw. 
Jednolity Front. 

Podobnego nasilen.ia ruchu 
strajkowego nie notowano w 
Polsce od roku 19'23. Historycy 
obliczają, że w roku 1'936 straj 
kowalo w Polsce 675 tys. lud?.i 
w 22 tysią<:aeh fabryk. We 
Lwowje I w Krakowie od kul 
policji zginęło 411 rol>Mników, 
a kilkuset odlltiosło rany. 

Dyktatorskiej polttyee sana. 
cji towarzyszyła stagnacja go
spodarcza. Fabryki łódzkie sta 
le ograniczały ilość dni pracy, 
dochodziło do tego, że w nle
któryeh zakładach robotnik był 
zatrudniony przez„. 5 godzin 
W tygod'lliU. 

Podobnie jak w roku 1905, 
tak i w marcowych dniach ro 
ku 1936, ŁÓ<lź na swoim przy
kładzie pokazała Polsce i śwla 
tu, jak można zwyciężać. sto
sując najskuteczniejszą w da
nym momencie formę walki. 

Kierownictwo akcji spoczy
wało w rękach KlaSOV11ych 
Związków Zawodowych, Ble 
duszą jej byli komuni.;ci, 
którzy już od grudruia 19.35 
roku prowadzili agitację na 
rzecz jednolitofrontowego straj 
ku oowszechnego. 

R.ozpocząl się on ~ marca 
1 w ciągu najbliższych 5 d!\ł 
ogarną) caly przemysł wl.'i
kiennkzy oraz większość fa
bryk z innych galęzi przemy
słu. W Łodzi i okolicy straj
kowało lącznje 130 tysięcy lu
dzi. okupując unieruchomio
nE' fa bryki. 

Call! noc z 14 na 15 marca 
w Ministerstwie Opieki Spo
łecznej w Warszawie trwała 
burzliwa debata z udziałem 
delegatów robotniczych i 
przedstawicleM 7.wiązków prze 
mysl-ow~ów. Następnego dnia 
komitet strajkowy mógł ogło
sić zwycięostwo. Uzyskano 
podwYżkę plac, fabrykan<'i 
zmuszeni zostali do licznych 
ustępstw w zakresie ustawo
dawstwa pracy. 

Fakty mówią 'Wie~; ale 
trudno wymagać, by oddaly 
nastrój i klimat tamtych lat. 
Historia ożywa naprawdę do
piero w czyichś osobisty•:h 
wspomnieniach. 
„Pracowałem wówczas jako 

tka.cz w fabryce bawełnia'1ej 
Juliusza Millera przy ul. Se
natorskiej (obecnie J. s~
czyka) i byłem jednym z 
trzech delegatów zalogi do 
Związku Klasowego - opo
wiada Zygmunt Krzywańsk:l, 
przewodniczący WKZZ, któ-ry 
do dziś powstał wierny nt
chowi związkowemu. 

• 
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daliby sobie rady, Ten ne.j- "'·· " • • „ • • · 
większy potentat włókienni
czy znajdował się w obrębie 

naszej d~ielnicy. - n_F'3'.brycz-, 
nej", mysmy więc uueh obo-
wiązek pośpieszyć z pomocą. 
Zapal bojowy był taki, że 
gdy tylko padło hasło, z miej 
sca zebrało się kilka tysięcy 
ludzi. Obstawa policyjna by
ła bezsilna. w ciągu kilkuna
stu minut strajk objął wszy
stkie wydziały fabryki Schei
blera, rozrzucone przecież lila 
ogromnej przestrzeni. 

Następnego dnia na konte-1 
re.ncj.i delegatów, postanowi-
liśmy pomóc towarzyszom z 
.,,Niciarlti". W 200 osób ru
szyliśmy t.am prosto z zebra
nia. I znów po drodze dołą
czały setki ludzi. Obserwo
wałem, ja-k posterunkow:i, 
spostrzegłszy nas. biegną do 
telefonów. Dopiero jednak, 
gdy już byliśmy w portierni 
,.Niciarki", ujrzałem przez 
okno nadlatujący polem 01-1 
dział policji na s12iendonych 
koniach. Komisarz wpadł do 
portierni i z<lziwił się, że za
miast „rozróbki", widzi spo
kojnie rozmawJających lud1..i. 
Na moment go zatkało. Wte
dy jeden z delegatów powie
dział: „Prosimy, żeby pan 
komisarz nam n.ie przeszka
dzał". Na takie dictum „stróż 

wił i wycofał się. 
porządku" całkiem zaniemó-1 

pozostał jeszcze ostatni z pe 
ryferyjnych zakładów dzielni
cy, w których strajk „przyj. 
mował się" najtrudniej, mian.o 
wicie fabryka Horaka (dłaś 
ZPB im. Armii Ludowej). Uui.a 
liśmy, że . w tym wypadku le
piej będzie działać innym spo 
sohem. w kilka osób - a byli 
tam m. in. najaktywnieJsi u
czestnicy strajku, jak Wita
szewski, Boczkowski, Strójwąs 
- zebraliśmy się wieczorem w 
jednym z mieszkań przy ul. I 
Targ&Wej i o 2 w nocy wyru
szyliśmy w kierunku Rudy, by 
przed piąt.ą nad rąnem, kiedy 

TORONTO, dni11 4. III. 1966 '" 
.„Szczerze> radzimy, by Pan Bronisław ani do Stanów, ani 

do Kanacl.i się nie wybierał, bo b11 tego bardzo żałowal. Tu 
r.ie jest tak różowo, jak sobie ludzie w Polsce wyobTażajq,. 
Przede wszystkim bTak znajomości języka a,ngielskiego utrud-. 
ni ·: życie. . 

Nowo przybyli inteligenci przez dlugie lata, a może f do 
końca życia sq przeważnie fizycznymi pracownikami, a zd,1-
rza się, że za szpadel tTzeba chwycić byle by żyć. Nowo przy
byly ZekaTz, gdyby nawet znal angielslci, to musi się nostry
fikować, co trwa 6 Za.t. Przez ten czas może być tylko asysten
tem w szpitalu. Bardzo wiele osób wraca do kraju, gdy tylko 
uskłada torsę na powrotną drogę. Nowo przybyłe kobiety sq, 
zwukle sprzq,faczkami, chyba, że majq, jakiś fach w ręku, jak 
krawiectwo, fryzjerstwo itp. Poszukiwani sq, mężczyźni fa• 
chowcy, ale też tylko do 45 roku życia. W ogóle pracodawcu 
nawet długoletnich pracowników wydalają jeżeli już zbliża 
się im 45 rok życia, chyba, że ten ktoś jest bardzo dobrym 
fachowcem· Każliy staTszy drży i trzyma się tej pracy ręka
mi : nogami, bo zapomoga przysługuje mu tylko przez 6 mie
sięcy. Potem musi wziąć to co mu uTząd pTacy daje. a to zna• 
czy przeważnie szpadel do ręki. Nie każdemu się uśmiecha 
być kopaczem, gdy do ".enty brak jeszcze np. 10 lub więcej 
lat. Rento. p„zusługuje każdemu (75 dolarów miesięcznie) od 
65 ,-oku ż11cia. ale tylko wówczas, kiedy mieszka się w Kana
dzie co najmniej 10 lat. 

1lie daj Bnż<;> jnkieiś choroby. J'uż niejeden czlowiek średnio 
zamożny mf!jatPk Wydal na Szpital, doktorÓW i lekarstwa, 
Często tego m :1_;otku nie starczylo. Może to się zmieni, bo rzq,d 
che~ w całej Kanadzie wpTowadzić na wzór europejski -
ubezpieczalnie. Ale to idzie bardzo opornie, bo lekarze 8ię 
mocno sprzecitl'iają. W Kanadzie jest 10 prowincji. W niektó
ruch to sie .?uż rządowi udalo. W prowincji Saska.tchewan była 
jednak straszn!l awantura - lekarze zastrajkowali. Rzq,d zmu
szony był z .4nglii sprowadzić doktorów - dopiero wtedy 
opór miejscowych lekarzy zosta.l przełamany. 

N'lsza. prowincja - Ontario opracowuje obecnie tzw. medi
e;an (ubezpieczenie). Nam renta dopiero za 3 lata będzie przy
slugiwala. Daj Boże żeby mój mąż jeszcze do tej pory mógl 
pracować. Gdybyśmy przy tej pensji mieli ze 2 dzieci n« 
utrzymaniu, to byśmy musieli biedować, bo tutaj dolar nie
wiele z"Jiaczy. Podam państwu ceny różnych artykulów. 1 funt 
równa się 45 dkg. Wszystko z każdym dniem dTożeje. Pięć 
procent podatku' p?aci każdy kupujący za wszystko opTócz 
żywności. Do 1. TII. br. bylo 3 pToc., teraz i to podwyższ11ii. 
Otóż. 1 f?.Lnt wolowiny czy cielęciny na rosół - 80 centów. 
1 funt wołowiny lub cielęciny na pieczeń od 1 dol. do 1,40 dot. 
Wieprzowinn jest tańsza. Najtańsze sq, kury i w ogóle drób 
bit11 i oczyszczony - 1 funt - 50 centów, czyli pól dolaM, 
1 funt chleba - 25 centów, 1 funt masła 82 centy, 5 funtów 
mq,ki pszennej 80 centów, 5 funtów cukru 55 centów. (Wszyst
ko już pak'Jwane). 10 funtów kartofli od 50 do 80 centów. 
Zależ11 od gatunku. Warzywa i owoce kosztują różnie. Możnil 
je kupować pr?ez cał11 okragl1J rok. Porzq,dny garnitur - no
wy od 40 do 200 dola„6w. Moc ludzi ubiera się więc w rzeC7.IJ 
uż71wane. A jPst tu tego moc w dobrym ~tanie i tanie. Nie 
każcl.y jednak lubi stare ciuchu. 

Popieram Koprowskleto 

u Horaka rozpoczynano prac~, 
obstawić wszystkie drogi. pro
wadzące do fa bryki. Robotnika 
spieszacego do roboty łatwo 
było poznać - po bute\.ce z 
heTbatą i zawiniątku z jedze
niem. Już po kilku pierwszych 
rozmowach można się było zo
rientować, że załoga Horaka 
sarna „dojn.ała" do strajk•1.

1 
Mogliśmy spokojnie odejść. F:. 
bryka stanęła tego samego 
dnia, jeszcze podczas rannej 
zmian>"""· 

• • • 
Żadnej ze zdobyczy marc·:>

wego strajku burżuazja nie 
zdołała już wydrzeć robotni
kom w ciągu tych trzech lat. 
które pozostaly do wybuchu 
wojny. Zaś ukoronowanie>m 
roku 1936 byto zwycięstwo !P-

G-1rnitu„y pla•zcze i but11 mam11 jeszcze z Polski i jeszcze 
~a. lilugu n.11~m starczy. Ceny mieszkn.ń sq, różne. W lepszych 
azzelnzcnch 1 .lepszych domach 2 pokoje z kuchniq, kosztują 
120-160 d.ola.rou• miesięcznie. My mieszkamy w dzielnicy śred
niozamożnej i p!acimy za 2 pokoje z kuchniq,, ze wszystkimi 
wug ad.ami 60 dolar6i: miesięcznie. Kuchnia jest zrobiona 
z cześd korytarza, dlatego tanie;. Na.stępnie są pokoje poje
d11nc2e po 6-8 dolarów na tydzień. Gospodyni daje tu co 2 tv
godr>::p czuste prześciera.dlo i powłoczkę na malą poduszeczlcę 
i 1'a7 na. ~11d:riei1 spru>,ta t en pokój. W takich domach zamiesz
kujn. przeważnie osoby samotne jak renciści, studenci itp. Ci 
ch~::!7a. _ia·iać d'l tawerny,. bo gotować nie ma na czym. W pn
ko1u me wolno zresztą mieć plytld elektrycznej. W ra.zie cho
robu to Ttikogn nic nie obchodzi. 

W niedzielnym (z dnia 6 
lTtarca br.) numerze Waszego 
Poczytnego pisma znalazł się 
a.rtykul znanego łódzkiego H
terata - .lana K<>prowskiego 
(„A może król jest nagi") na 
temat „u tworów" niektóry.h 
nowoczesnych p<>etów. 

Do artykułu tego niewiele 
lllożna już dodać, ale należy 
chy;ba podkTeślić jego slusz
:ność i trafno6ć. Tak, jak na
Pisal Jan Koprowski, myśią 
fysiąre miłośników języka 
Polskiego. Również 1 siebie 
dQ nich zaliczam. 

Wychowany na piękny!11 
ięzyltu poetów romantyzmu 
(Mickiewicz, Asnyk, Konop
llicka) oraz poetów doby re
'9.rolucyjnej (Tuwim, Bronievv
liki, GałC'lyt'lski, Szenwal,J) 
czytuję wiersze współczesnych 
P<>etów i u wielu z nkh 
:Znajduję rńwnież piękno. Jed 
:nocześnie jednak muszę pod
kreślić, że odczuwam po p~o
stu ból fizyczny, gdy trafię 
:na taką n<~dzę języka i myśli 
jak pokazuje w przykła,dach 
lan Koprowski. 

Istnieją u nas przepisy, re-
!rulujące problem produkcji 
dóbr materialnych i ścigają
ce z urzędu złą jakość Wpl'O
'llo>'a<Izanych na rynek kon.su
Inenta t-Owarów. Przepisy te 
chronią obywatela przed na
byciem ,.bubli", a gospodar
kę narodową przed marno
tt"awstwem surowca i pracy 
ludzkiej. Działają w ty<n 
kierunku takie instytucje jak 
PIH, IKR, NIK. W sferze 
kulturalnej takiej ochron)' I 
brak. 

re trafiają w k:óńcu do właś
ciwego celu przeznaczenia, tj. 
do składnicy makulatury. 
Może w związku z tym po

trzebna jest społeczna samo
obrona? 

Podjął ją odważnie i słusz
nie Jan Koprowski i za to 
również należą mu się słowa 
podzięki i uznania. 

Wacław Kostecki. 
Lódź, Zacisze 6 

wicy w wybo-rach sam-orzą-, 
dowych, kiedy na prezyden-
t.a miasta powołano Norbe-rta 
Barlickiego. To jednak już 
następny temat, również ze 
wszech miar wart przypom
nienia. 

J. BRYSZ 

Jeś!i gospodyni jest bardziej ludzka to poda choremu szklan
kę her.baty.„ W ?.st.ateczności Zad:ZWOni po karetkę i WlJWiozi; 
do .,~pztal a. Renczscz man leczenie darmo„. 
Ni~ my.~lcie pa~stwo! ~~ c_hcę kogoś odstr~zyć od przyjazdu. 

Pros,ę przeczutac sobie swiąteczn11 „P„zekroj" z grudnia ub. 
roku : ~roszę w to wszystko uwierzyć. Nie ma w tym kłam
stw~ am r:ropnp,~ndy .. Tytul artykulu brzmi: „Rady dla amil
toró11·· emzg·racy, . Jezeh tego numeru już dostać nie można 
to ,p państwu przyślę ..• 

Da.lej autorka listu pyta, o losy znajomych I przesyła Im 
pozdr1>wienia. 

Przed rokiem iwiat obiegła wiaC:lomo§ć o tielkryciu w jeziorach C~ernym i Czordm w rejonie Szumawy w CSRS 
tajemniczych skrzyń z dokumentami hi~lerowskie90 Główneg.o Ur.tędu Bezpieczeństwa Rieszy (RSHG ). Od 
tamtych dni minęło już sporo czasu. Wydobyte z 9łębin jeziora dokumenty poddane zost„ły żmu<lnym 
badaniom spłeialistów i historyków. W niektórych wypad~ach pnie• badawcze prowadzi sił do dziś. Ich 

wyniklem jest odkrycie wielu tajemnic Ili Rzeszy. 

Do prae przy wydobywaniu za.OOpionycb przedmi1>t6w z dna Jeziora 
przystą.pit>no z wielką ostr<Y.i:nością. Wycięi.o otwór w jednej ze skrzyń 
i za pomooą świetlnej sondy i zwi4"rcia.dełka, zbadano przestrzeń pod wie
kiem. Za.wartość skrzyń była. z.a.lana. asfaltem. Oka'Zalo się, ż . ten sposób 
zabezpieczenia był bardzo dobry, gdyż dnkumenty za.chowały się niemal 
w idealnym stanie. Gdy oglądałem niPdawno te dokumenty. jeden z czo
łt>wycb historyków czechosłowackich dr Antoni Sznejda.rek mówi!: „Do tej 
pory nie udało się znaleźć wszystkich dt>kumentów a.r<'hiwalnych Reichssi
cherheitshauptamtu, których szukały centrale wywiadowcze wielu krajów 
Europy. Część teg1> a.rchiwum leży właśnie przed wami ..• 

Jest wśród odnalezionych w głębi- szy rzut oka fantastyczna. W rzeczywi-
nach jezior dokumentów materiał za- stości każdy punkt może być udowod-
szyfrowany kryptonimem „S PLAN". niony naukowo. 
Czy jest to jedna z owych „cudow- W badaniach geologicznych, wielu 
nych" broni, których użycie zapcywia- uczonych od dawna posługuje s;ę 
dał Hitler, a jego zwolennicy nie zd-ą- sztucznymi trzęsienlami ziemi spowo-
żyli już zasto.sować? Oto kilka wyjąt- dawanymi przez wybuchy materiał1w 
ków tego niezwykłego, wręcz fant.as- umieszczonych g!ęboko w ziemi. Trze-
tycznego dokumentu: ba więc nad samym brzegiem kanału 

„Geofizyka nie była dotycllczas środ- wydrążyć glęboki otwór, coś w rodza-
kiem walki. Według ostatnich odkryć ju studni. albo szybu kopalnianego 
w geodynamice magnetycznej, możliwa- j umieścić tam niezwykle silny ładu-

. Wprawdzie można nie ku- I 
P1'ć takiego t-Omika - jest to 
si:irawa czysto osobista. Ale 
nie jest osobistą sprawą Z:ł
śmiecanie języka p<>lskief;o, 
~lupianie młodzieży. kt;)ra 
nieraz przyswaja sobie tego 

ie roctzaju maniery językowe u
~ażając, że oo wydrukowane. 

dobre. 
.ur a 

c. 

ści są zaskaokujące. Jest rzeczą zupeł- nek materiałów wybuchowych. Musi 
nie realną sztuczne spowodowanie z.a- on znajdować się w takiej warstwie 
padnięeia się wielkiego terytorium geologicznej, która pod dnem kanału 
francusko-angielskiego w pobliżu Kana- dochodzi do południowej Anglii. Prze:·-

wnątrz ziemi, spowoduje natychmiast 
katastrofę w rodzaju straszliwego tTZę
sienla ziemi. Warunki geologiczne .są 
dla nas przychylne. Wedh.!!! moich ob
liczeń - pisze dalej anonimowy autor 
tej „naukowej" dysertacji. taka kata
strofa da nam wynik tysiąc razy lep
szy, 1 niż wystrzelenie 7 tysięcy poci
sków: V 1 - przy czym koszty będą 
znaclnie niższe. Wszystko to wymaga 
jeszcze ścisłej pracy naukowej, ale dla 
tego, kto oojął historyczną misję 
fuehrera i Rzeszy, wszystko jest ja
sne". Tyle niektóre fragmenty tego 
szalel'iczego planu. Jak stwierdzili pra
cownicy Instytutu Geofizyki Czechosło
wackiej Akademii Nauk, całe „uzasad
nienie" tej operacji opiera się na Po
mieszaniu nauki z utopią, rzeczyv.•i
stych faktów i spekulacji, ZWiązanych 
między innymi z zapowiedtiami, iż rok 
1945 na skutek różnych układów miał 
być rokiem żywi<>lowycb katastrof. Czv 
właśnie ów fantamyczny „S plan" m i<i!li 
na myśli Goebbels przemawiając jesz
cze 28 lutego 1945 r. oraz HiUer gro
żąc, iż w owym roku nastąpi w dz1P
jach drugiej woj:ny światowej histo
ryc:zmy zwrot? 

un 
ecoi 

No i również nie osobistą 
llPrawą jest marnotrawstwo 
~apieru I pieniędzy w zwi;iz

u z takimd wydaniami, któ-

łu La Manche, a następnie zalanie go wanie sztucznym wybuchem warsrtwy. 
masami wody morskiej. Ta idea - gło- pod którą od wieków utrzymuje się 
si dokument - wydaje się na pierw- niezwykle wysokie ciśnienie od we-



Mieszkanko własne ole ... ei~ 

Pod obstrzale In -
kuchnie w wieżowcach ' 

w budynikach w:viwkich ni kondv
gnacji) wznoszonych obecnie na osie-
dlu Żuibardż. Armii Cze.rwonei 7 i 
osiedlu SDÓłdz. ..Loka:tor" na Do-
łach większość kuchen zaprojekt•>
wano z oświetleniem pośrednim (okna 
o wY1miarach szer. ok. 180. wvsokość 

<>koło 150. umieszczono w ścianie mie
dzy kuchnia a ookoiem dzieninvml. 
Chociaż w tei eh wili przvieto w U>
dzi projektowanie kuchen tvl'ko z 
oświetleniem bezpośre:linim. niemniei 
wspomniane wyże; kuchnie istnieia. 
trzeba wiec im ooświecić pare zdań. Sa 
to kuchnie typu Iaboratoryine1to i nai
[ePiei nadaia sie do obu:lowy tvoowY
!llli m ebla:mi segmentowvmi. 

Ornówie dzlisiai kuchnie w mies1..ka• 
liliach 3-osobow:vch (M-:łl. Po stronie 
:prawe; od wejścia mamv zlew<>Zmv
wak, który obudowu.iemy sza.fka szer. 
80 cm (Kz80): za n.im iest oiecvik l!az&
rwy. Nad zlewozmywakie m. a nawet 

dodatkowo nad niecvkiem, w miare 
potrzeby możemy umieścić !?zaf'ki kre
dens'.lwe wiszace. Mała odleitłość ST..a
fe.k (50 cm) oj 0-0wierzchni zlewozmy
waka i piecyka nie orzeszkadza w lto

towaniu. ani zmywanj.u naczyń (wv
•Próbowane urzez auitorke). JedvnY 
mankament - szafka zmienia kolor 
1>0d wpływem cieola i Pary. Z boku 
nad zlewozmywakiem umieścić konie
cznie suszarke do naczvń. 

Przy ścianie na wprost we.i\ścia 'tl· 

mieszczamy 2 szafki oo 40 cm (Ks4) 
lub jedna dlugości 80 cm (Ks8), nad 
>nimi szafki wiszace. nawet do d.!JU><!ości 
1,40 m w zależności od potrzeb i!l'ldy
widual nych iroopodyńi (11ospodaTStwal. 
Szafki niskie PrzYk•rywamY blatem 
d~u1tości ok. 150 cm (w każdvm tnięsz

kaniu mol!a być iakieś odchvlenia. n>a
leży sprawdzić wymiar). Tuż przy oknie 
oświetlaiacvm kuchnie zamiast szafki 
niskie; może stanać szafka wysc>ka z 
miejscem na lodówke (Kl6) (>ryS. •n:r ll. 
a wtedy przy nie; szafka lliiska 40 cm 
(Kss4) z blatem o d1łu-e-ości 90 cm 00-
chodzac:inm aż do filara kominowe!!<>. 

Ponieważ szerokość kuchni wynosi 
1,90 m można by przy oknie od stro
ny kuchni zawiesić oółeczke sż e rokości 

3<J cm. jai\w dodaitk<>wa 1>0WiieT2lchnie 
pracy. 

w talki.m samym mies?Jkaniu. reC?.: 
o kuchni oświe1Jl-0ne:i bezpośrednio. ma
my analogicznie: oo prawei stronie 
drzwi oibud·owany 7il-ewozmvwak. na
stępnie piecyk gazowy, pod ome·n 

szafki krede'IlSowe (Ks8 i Kss4). Trud- · 
ność nastrecza na·m umiesz:zenJe 1-0-
dówki. Można ;ą ty,l'ko ustawić zamiast 
jedne; z. szafek ood oknem (:rvs. n1'.' 2) 
>rezygnując z szafki 80 cm.. a szafke 
Kss4 :z.astąipić 2 sza.fkami Kss3. Okno 
umieszczone iest na wysokości około 

100 cm od oodłol!i. ta1k że stanąć tam 
może lodów1k.a wvższa. Mn.ie.isza lodów 
lke należaroby umi eścić na niskie-i Pod

budowie. Na ścianie naprzeciw zilewo 
żmywaka proponuję t1mieścić rząd sza
fek kredensowych wiszacvch ewen
tua.lnde ood nimi nietvoowe. bo waskie. 
ipółki czy szafki stoiae<e lub t'l'OO'We 
szafki kredensowe Kk8 lub K·klO. 

W nastę<onym ar>tvlmle omówie ume
blowanie kuchen w miesa:l<anin M2 i 
M14 w t:vch samvch b<Udvnk·ach. 

mgr inż. an-eh. D. Wochna 

PS. A'IJl!orka dwu osta1tnkh o1druków 
b:Y>ła mgr in.ż. aireh. S. Stanisławska· 

Horacy Safria 

Fraszki 
O MĄDROSCI 
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W roku 1914 urządzono w Odessie wystawę sztuki; :mi 
owe czasy bardzo nowoczesnej. Zetknąłem się wtedy po 

raz pierwszy z twórczością Bazylego Kandinsky'e;:;o. 

?glądając obraz (chaos nieforemnych plam, przypomina:
Jących obłoki 2 namalowanymi nutami) nie przypuszcza

łem. że twórca jego 7 lat później będzie doszlifowywał 
w Mosikwie moje umiejętności artystyczne. 
Wykłady tego inteligentnego artysty - erudyty i po

liglotj· - byly niezwykle oryginalne: ograniczały się l!a 

ogól do dialogów na różncrodne szerokie tematy. 
Bardzo przemówiły do mnie utrzymane w niezwyklP. 

ostrym i zjadliwym nieledwie kolorycie obrazy NataUi 
Goriczarowej. późniejszej znakomitej dekoratorki. w Pa

ryżu, a potem (zdaje się) również w Ameryce. Pamiętam 

ró~nież artystyczne propozycje Larionowa, późniejszego 

tworcy „łuczyzmu". Ale jeszcze większe wrażenie wv
warł na mnie nie żyjqcy już Czurlanis. muzyk, dekora
t-Or, poeta i malarz, dziś zaliczony do najznakomitszycb 
ar:-!ystów litewskich. 

Obrazy jego. w treści symboliczne, były w formie s~ 
cesyjne. Utkwił mi w pamięci jego •. Jeżdziec", robiący 

wrażenie, jak gdyby sklad::i.! się z koloroWb przezroczy

stych szkiełek, dalej „Sonata o wężu". skomponowana 
w paru wersjach. 

Bvla t<> awangarda, która nie tworzyła grupy ideolo
gicznej. Członków jej łączylo raczej przeciwstawianie sio 
sztuce tradycyjnej i malarzom rosyjskim grupy „Pi.,.. 

re:lwiżników". „Mir iskusstwa" ocaz „Sojuzu ruskich 
chudnżniRow". Po wybuchu rewolucji, która jak gdyb1 
dodała im skrzydel, rozbili się oni na mnóstwo ugru

POW:ań artystycznych. Powstało wówczas wiele 1"óżno

rak1ch ,,.izmów", klćn-e jak meteory przelatywaly przez 
fkmament ówczesnego Parnasu, rzucając świetne nieraz 

blaski, ale też... gasnąc bartlzo szybko w zapomnieniu. 

Kie<ly ktoś zapytał mnie niedawno jakie dzieło z ta.-n
tych czasów uważam za niijznakomitsze odpowied2liałem 

krótko: 
- Chyba „Marsz futurystów" Majakowskiego! Wiers?.j 

który autor wygłaszał na żądanie publiczności na wszyst
kich spotkaniach. A Majakowski byl nie tylk<> wielkim 
poetą. ale i znakomitym recytatorem. ołxlarzonym przez 

naturę pięknym głosem i męską aparycja. 
W owym czasie również i my, uczniowie szkoły any..; 

stycznej w Odessie, dyskutowaliśmy namiętnie o walo
rach sztuki awanga;rdowej i próbowali5my ekspetymen

towac'... Jednakże profesorowie hamowali nasze :ziapędY" 

dowod7..ąc: ;,Zanim puścicie się na szerokie Wody ek1l..; 
perymentu, nauczcie się najpieI"W rzeczy najprostszej~ 

rze1elnego rysunku!" 

C 
boć Łódź przemy
słowa jest mia
stem stosunkowo 
młodym (za me

trykę urodzenia me>żna 

uznac wydany 30.1. 1821 
roku dekret n.amiestni 
ka zajączka o prze
kształceniu Łodzi w 
osadę fabryczną), to 
urbanistyka jest jeszcze 
młodsza. Nic więc dziw 
nego, że pierwsze pra
ce nad wytyczaniem i 
regulacją kształtu mia
sta musieli wziać na 
siebie nie urbaniści, a 
wprost jeometrzy. Ty
mi pionierami na na
szyeh brukach czy ra• 
czej piaskach, byli geo
metra Pleba.nowski o
raz Franciszek de Jo
ha.nny z Dyrekcji Dóbr 
i Lasów Narodowych. 
Im to zawdzięczamy 

pierwsze pomiary Ło
dzi, kt6'ra w r. 1820 li
czyła sobie 8,28 km 
kw. 

blisko 70 następnych 
lat Łódź rozsiarlla się 
na 27,39 km kw. A 
ludn<>ści przybywało. 
To, co było dobre dla 
15 tys. mieszkańców 
musiało być dobre dla 
100 tys. w r. 1878, 1'50 

ców), Chojny, żabie
niec, Radogoszcz przv
łącz001~ zostały do Ło

dzi dopiero w r. U15 
na mocy zarządzenia 

prezydenta policji mia
sta. Po woj.nie zaś, 

de>kładnie w r. 1~28 WY 
buchł skandal. Wyko
rzystując fakt, :te ostat 
nia inkorporacja nie 
została ogłoszona w o
ficjalnym „Dziel1tliku 
Urzędowym. Generał-GU 

berna.torstwa W'.lrszaw
skiego", niektórzy wła 
ściciele dóbr z terenów 
przyłąC7JOnych do mia 
sta rozpoczęl4 pn;ed 

rozszel'zenie granic Ło 
dzi o blisko 100 km 
kw., ale wobec sprze
ciwów okolicznych, 
przeludmo.nych gmin 
słus7Jllego postulatu nie 
udało sioę zrealizować. 

Łódź przedwojenna li
C7.ąca niewiele mniej 
mieszkańców niż dziś 

musiała się pomieścić 

na czterokre>tnie m.ni ej 
•zej przestrzeni. Dopie 
ro od 20 grudnia 194S 
r. miasto nasze -ała
zło się w gramcacb, 
które mu p.uy&toją 
(212 kiU1 k.w .). 

i~ 
„W każdej rzeczy patrz ko!\ce~.~ = 
To stanowczo mało. _§_ 

Jednakże okazało się, iż ta póz.or.me najprostsza rzecz 
była w istocie... najtrudniej.sza. 

Pewnego razu zjawił się u mnie i u Hrakowskiego za
możny kupie<:, proponując nam wykonanie z wielkiej 

fotografii ślubnej, portretu jego kreWl!liaków, mieszk~ 

jących teraz od lat w Ameryce. 
Gdybyż tak koniec z k<>ńcem ::;a 
związać się udało! = I!::; 

1 I= 
I~ 

Fotogra.fia przedstawiała blondynkę z twau;yczką ~ 
pasiQJlego mopsa i brunecik.a o minie zmęczQnego szym

pansa. Afe z miejsca pokochaliśmy te nasze przyszł<'! 
modele, kiedy kupiec oświadczył, że zaliczkę wyplao 

rublami, wyrównanie zaś - dolarami. 

WrM: z przemianowa 
:n iem .na osadę ta bryc·i 
ną Łódź zyskała nieco 
na przest rzeni, jej po ... 
wierzchnię zwiększono 
do 10,16 km kw. Na 
dalszy rozwój prze-
strzenny trzeba było 

jednak czekać do wi
zYtY cara Aleksandra J, 
Batiuszka Wszechrosji 
zadecydował w r. 1825 
o ponad dwukrotnym 
powiększeniu Łodzi (do 
2.2 km kw.). Pomiarów 
nowych granic dokonał 
geometra Jan Leśn,jew
ski. Następ.ne przyłącze 

nia terytorialne miały 

miejsce w r. 1840. Na 

---------------------.. 
Oblicze 

• miasta 
~---------------------· tys. w 1893 r., 309 tys. 
w pierwszym roku no
wego wieku, 350 tys. 
wreszcie w r. 1908. Do 
piero wówczas władze 

carskie zdobyły się na 
ponowne powiększenie 

Łodzi o 16 km kw. 
\Vtedy to przyłączono 

do miasta wsie: Wi· 
dzew, Doły, Zubarclź, 

Dąbr6wkę, Karolew, Ro 
kicie i Brus~ Jesli wie 
rzyć przedwojellllilym pn 
blikacjom, to na de
cyzj,ę władz miały naj 
wioększy wpływ naciski 
(.a może i łapówki) 

pewnej spółki handlo
wej, która chciała so
bie, posiadając mono
pol na Łódź, rozszerzyć 
rynki zbytu. 
Ba.Łuty (liczące po-

nad 100 tys. mieszkań-

Najwymym Trybuna
łem A<lminiskacyjnym 
proces.- przeciw Łodzi. 
Zaczęło się ucbytalllie 
od zarządze!l magistra
tu, odmawia.oo płacenia 
podatków. I trzeba 
stwierdzić, że Najwyż
szy Trybunał Ad.mim• 
stracyjny, przestrzega
jąc suchej litery prawa 
inkorporację unieważ

nił. w ten sposób Ba
łuty w r. 1926 na krót
ko wprawdzie, ale st..ały 

się wsią. w tym sa
mym bowiem roku try 
bunał oa wniosek ma 
gistratu przyłączenie 

Bałut ochwalił. Łódź 
zajmowała wtedy ob
szay 58,75 km kw. Od 
1929 r. magistrat czy
nił starania u władz 

nadrzędnych e dalsze 

Na tym ob!llzarze po 
woli wyłania się wizja 

1 nowej Łodzi. Przyłą
czone kil.kanaście lat 
temu wsie zamieniają 

się w nowoczesne doZiel 
nice mieszkaniowe. Mia 
ła i Łódż pr.zed<wojen 
na, !n\'Ql plan P.rzebu
dowy, ambi.tny jak D.a 
ówczesne moźliwości 

finansowe i ustroj~we 
miasta, którego twór
cą był prof. Michalski. 

Ale włdnie w związ 

ku z iym planem mo
żemy być dziś optymi 
stami. Udało nam się 
bowiem, przYna;imniej 
w odoiesienin do Ba
łut zrobić to, co przed 
trzydziestoma laty rad 
nym wydałe się nie
mo*liwością, &koro pi
sali: „ChCĄ1: prv;ep1·0-
wadzić odpowied·nie a.r
terie komu.nikacyjne, 
skwery, zieleńce, par
ki, boiska dla młodzie 

żY oraz nale-.i:ytej sze
rokości ulice, trzeba by 
czekać całe dziesiątki, 
a nawet setki la.t, gdy 
wybudowane domy fre>n 
towe nmą w gruzy, 
aby na ich miej,sce 
wystawiając -e, co
fnąć je pairę metró-w 
w głąb podwórza". 

KONR ... D FRIE.JJK.JICB 

W ALKA Z HA'l.AS'Elł 

Big beat! 
Cyt? Cyt! 

STRACJONY DZIEN 
MALKONTENTA 

Chod'lli od rana ~. 
ponury: 

~--· J w oałym nie znalazł 
dzi.my. 

SP&AWDflJIAN 

.1'e!śłl. prawda, że Polaki 
mądrzeje po szkodzie, 
to skąd się tylu głupcc).w 

bierze w Ciemnogrodzie? 

A więc popłaczmy 
,,.Popła<iz sobie, ul:<y cd. -

Nowojorski psychiatra dr .Joe>st 
A. Me.rl0<> potwierdza naUJkowo 
tę starą radę. Lepiej sobie po 
plaikać aniżeli przyjmować śrocl 

ki u."pokajają.ce - o:zma.jmił. 

Lzy świadczą bowiem o osła

bieniu na;pięcia nerwowego -
tłumaczy lekarz. 

- wszystkie preteksty do pła 
ezu są dobre - ciągnie dalej 
psychiartra. W niektórych w'°ru 
szeniach gramlciących ze śmie
sznością lek„rz widzi wykręt na 
szej podświadomości w ce.lu u
wolndenla się od dręczących jij 
obSesji. Daina ko.bieta płacze 
nad chorobą kotka, bo ma 
akumt prrzY'?uś6my k!op<>ty 

f&EDAGUJE l.ODZKI KLUB SZARADZISTOW PRZY LOK) 

Poziomo: Al. Płetwa „Ba- małżeńskie, ~óre d<>prowadzi
torego", A7. Azyil d•la samo- ły :)ą dJO nerwowej depresji. 
chodu„ Bl'i. Prasłowdańska Dr Medoo jest aż tak prze
bogini, Cl. Na zach. Nowej kona111y o dobroczyrnnym dzia
Gwinei, C7. Prusacy w Pol- łani.u łez, że n.ie zawahał się 

sce. D3. Ma MO<tllt~omery. El. zast<>Sować kh jako środka 
M he . - • ,.,, _ terapeutyczne.go w czasie woj 

le c e przyJsc do „...,home ny. By pomóc żołmierzom będą 
ta, E8. RV'ba - jeż, Fl. Wy- cym po 9ZO!cu nerwowym _ 
my>Ślił kara>biin 'OO'Wtarz!llJny, opowiada - doprowadQ:a:liśmy 

Gl. Gaz pad Skórą. Ge. Po- ich do łez. Vżylwaliśmy w tym 
są'Żik.owe bóstwo, H-3. Odtrut celu zeipacłm eteru, emonia.Jru 
ka np: na iperyft, 11. Cbod"Z:i a nawet suirowej cebuli. A 
na ścianie. 1'7. Leży .Da HJOn. jednoczeiinie nakłanialiśmy ich 
lllli" J5. Skanoyna--'~ "-ole- by sobie przypomnieli wszyst-

f ~ J 4 ,j (j i' ł 9 10 if 
1,6 

.A ft-:-t-i--N_,L-~lof--1'-ł-:-4-~ 8 ·7 
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..., w»n.J. " kie bolesne przejśc.ia. I ra-
.ga Skierki. Kl. Na szyjach zem ze łzami znikała uclr~a . 

wisielców, K7. Kawiairnia rz; („l'Ex•press" - a.p) 

All. Kośctusz'ki, ---------------
Plhm&WO: lA. l.aezy oodloo

" sklepień, lG. Wiążaca bell 
ka. 2:E. Mieścina w Czeoho
s!lcJ.wacji. 3A. Polak z nim 
me pije. ::IG. Kamr·a·t ma'ka
lka, 4C. Zwa·na także HelOa
d·ą. 5A. Karen'ina. 5H. Wybi.t 
ny inscenizator i a ·ktor en~. 

(1853-1917), !ID. Giełdowe 

spad!ki. 7A. Na opatrunek, 
7H. Nieta/k>t towanvslki. SC. 
Dram.lący gaz, 9A." W pu
del'k.'ll rybak.ia, 9G. K.O'l>e>ża'!l'ka 
piki, lOE, Jedno ll Cyklopa, 
llA. Rodzime Eisenach, HG. 
Egzotyczne pnącze. 

Z Uter majdud~cycb rię w 
p:onum.erowanych k<Ntłlkach 

umyć na.leży a'k>fru a·J11re hia·
sło, które w~czy nade
słać ja!k:o ~~za·nie całeeo; 

za>d<a•nfa. ·,. W.A:IMS" 
Wśród Czytel'Jrl'kbw, którzy 

I = 
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- Portrety w nasza specja~ność! - krzyknęliśmy teź 
jednogłośnie. 

- Zgłoszę się więc po odbiór portretu za tythień! -

eświadczY'ł kupiec, kładąc na stQle banknot. . 
Galopem pobiegliśmy do sąsieQnl-ej restauracji na ~ 

S'iotra i bli:ó:y ze śmietaną, a po powrocie gorliwie wzię
liśmy się do pracy. Oj, n.ie szla nam ona latwo! Trudno 
jest bowiem uchwycić i utrwalić na płótnie wierne po

dobieństwo twarzy. Jeszcze gorzej poszlo nam z rękami. 
Mimo usilnych starań nie umieliśmy wydobyć z nich 

tak zwan~go „życia". W naszym ujęciu były one ra

czej kawałami martwego ciała. 
Masę tir<udno.ści przysporzyło !!lam tet wymal-O'Wanie 

welonu: na naszym portrecie przypominal: on raczej bia
łe prześderedło. Na. próżno na przemian raz Hrawkow
ski r.az ja otulaliśmy się firanką, poz.ując sobie nawza
jem. Nie byliśmy w stanie wyczarować zwiewności 

i przezrn<:·zystości materii! 
Po ty.godniu zjawH się kupiec. Tym razem z toną. Tai 

przyjrzawszy się naS?Jemu dziełu, orzekła: „Broszka Jale 

pra•.ivdziv:a! Niez~a robota!". Po czym portret nasz za
wędwwal do Ameryki, ja zaś pojechałem :oo. wakacje 

d-0 rodzinnego Grodna~ 
Tu też po kiilku tygodniach otrzymałem od odeskiego 

kup<,.a hiobową wieść, że krewniakom jego nie spodoba? 
się nasz porlre<t i przyślą g<> z powrotem do poprawi~ 

nia. 
Moja wakacyjna radość znikła bezpowrotnie. Po no-: 

cach diręczyly mriie niespokojne sny: korowody bajade
rek, powiewających w tańcu szalami i welonami, jakieś 

ręce, jakieś palce i bukiety ślubne ... 
Kiedy udręka moja osiągnęła szczyty p;rzyszedł nie-' 

spodziewany ratunek: rozpętała się I wojna światowa.. 

Komu wówczas były w głowie portrety„. 
zaoo!IOWa.ł: M. JAGOSZEWSK,J 

•• ~!l1..Atnłln -~ 0AFIKlo ~~~!:;~. 
'KUMUl'ł"ł \J I\ czarne1 kreski 

•----skompletowanie 
..w-,_. - ~-. Aiułor St. miniatur 
Dobr.otniaik, „ ..... =- PW"""'"" w "--'zi 

.,.,u ..... „ ~J;- ..,.,., • te1· pięknej 
Brał udział w wielu wystawach oll1re-

~ch ł Ogt;mBl)CJlskieh. Zcfob:vwca li'- dyscypliny 
GilYoh nagród i wyróżnień. sztuki. Między 

Czytelników, 
którzy nadeśl' 
na adres 
„Panoramy" 
zebrane w cią1u 
miesiąc.a kupony 
rozlosujemy 
oryginały 

reprodukowa
nych prac 

Mikroteka 
grafiki 

Kupon 7 
20III1966 r. 
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Ale oto właśnie cicho stąpając bosymi stopami w dół 

po schodach zstępowała Philomena Ksiądz otworzył 
usta, ale nie padło z nich ani jedno słowo. Philomena 
minęła go nie widząc. Wpół przymknjęte powieki od
gradzały ją od wszystkiego, co mogłoby wyprzeć z niej 
tamten blask, który unosiła w sobie w nieskazitelnym 
kształcie wzruszenia. 

Magdalena schyliła się i postawiła przed nią drewnia
ki. Ksiądz cofnął się o krok. Bezradruie rozejrzał się po 
kościele. Od ołtarza szły pośpiesznie panie Huber. 
Chciał coś do nich powiedzieć, ale one również minęły 
go bez spojrzenia. Dążyły ku Philomenie, która czekała 
przy wyjściu. ' 

Gdy przechodziły przez kościelny dziedziniec, tylko 
Magdalena odwróciła głowę w stronę stare] armaty. 
Wydała jej się maŁa, bardzo jakaś od mchu zielona, 
jakby zatroskana funkcją, którą kazano jej spełniać. 
Słońce podpalało rude pnie wysokich sosen przy krzy
żu. Szły wolno w dól ku miasteczku. Philomena wciąż 
milczała. Na ramieruu Magdaleny płakała cicho nie
miecka dziewczyna. 

X]I]]. 

Każdego sobotniego popołudnia wszyscy Polacy pTZe
bywaj ący w Edelheim mieli obowiązek meldowania sie 
w miejskim biurze ewidencji ludności, gdzie składali 
podpis na specjalnej liście. Przy tej sposobności spraw
dzano, czy mają „P" należycie przyszyte do bluzki łut:> 
marvnarki, ściągając na miejscu po dziesięć marek „od 
szpilki". Z chwilą wprowadzenia tej kary, lekkomyślnych 
amatorów przypinania „P" szpilką było coraz mniej. 
Dztesięć marek wynosiło przeciętnie połowę tygodniówki. 

W czasie meldowania się Polaków biuro · ewidencfl 
odwiedzał niekiedy żanrlarm Stolzberg. Może nie ao:; 
wierzał, cywilnym bądź co bądź, urzędnikom, że czyn
ność E'Woją przeprowadzają dość skrupulatme, m?że po
dej rzewał ich o konszachty z Polakami, zmierzaiące do 
ukrywania ich wyjazdów na niedzi~lę do. Monachium 
i Passau. Dość, że lubił s1ać przy stole, przed którym 
przesuwał się ogonek, i śledzić ostrymi OC7Jkami ruch 
ołówka na papierze, a przede wszystkim jednorazowość 
podpi~u. Ubzdurało mu się bowiem, że Polacy podpisują 
się wzajemnie, po koleżeńsku spełniają<: tę po:zyslugę. 
M~gdalena nienawidziła V1rzrolm żandaiin1a. Wiedziała, 

że niczego nie może jej zarzucić - „P" miała przyszyte 
do sukienki na wieczność - aJ.e mimo to nie mogla 
pozbyć się uczucia lęku, Hekrbć spoglądał na nią. 

- Wie geht.'s, Fraulein Magdalene? - zapyta! łaska
wie, gdy zbliżyła się do stołu. 

- Danke - odpowiedziała cierpko. 
- Po.ni belgijska przyjaciółka daje teraz podobno lroa-

certy w kościele? 
- Nic o tym nie wiem.. 
- Całe miasto o tym mówi. 
- Widocznie ksiądz kanonik miewa halucynacje. 
- I zakrystian także? Czy ona nie wie,'' że nie wolno 

wam wchodzić do kościoła? 

- Nie wiem, może wie. Dlaczego pan jej sam • » 
nie zapyta? 

- Zapytam, zapytam - aż się jej odechce. 
Stolzberg odwrócił się plecami. Magdalena uznała, 1.e 

zasz.::zyt rozmowy został jej odebrany i pośpiesznie wy
biegła na ulicę. 

Mia!a przeczucie, że koncert Philomeny na kościel
nych Nganach nie minie w Edelheim bez echa. Jedyme 
Frau Huber stanowiła w tym oczekiwaniu przykrości 
zdecy·Jowaną pociechę, przy każdej wizycie w piekarni 
wędrowała do torby dziew<".ząt słodka bułka. 

Tym ,razem Magdalena nie miała jednaik srezęśda. 
W sklepie pełno było niemieckich kobiet, a w ich obec
ności Frau Huber pilnie przestrzegała numerków na 
chl<:bowej karcie. Magdalena usiłowala przeczekać Niem
ki. ale przybywały wciąż nowe. W sobotnie popoludirtie 

·-K onleren-cja 
=== <Radio l 

wyb or cz a -:IEDZlELA, zo MARCA sprawozdawczo -
Komitetu Powiatowego ZMS 

Wczoraj, obradoWała VI powiatowa k~nferencja 
sprawozdawczo - wybor(}Za ZMS w Lo.dzi. 

W, O'Z3Sie onegd,ajszycb wy
stępow w Lo-dzi zespołu a 
t:i-k~,e wokalistki „The ' Ro•l
hes - Lulu, publfozność ta-k 
skuteeznie zagłuszała wyko
na.wców. (piszczałka.mi, kołat
kami)_, że musieli oni prze
rywac koncert, a zespół mu
zyczny w ogóle skrócił swój 
program. Ale zbiorowe pod
ni~cenie młodej publiczności 
osiągnęło . szczyty dopiero po 
opuszczeniu sal; Pałacu Spor
towego. W wielu punktach 
Lodzi ~oszło do przykrych in
cyd•e.ntow, w których inter
weniowała milicja. • „ * 

f:ekarze kliniki internistycz 
n.eJ W AM w Lodrz.i opiekujący 
się_ Kazimierzem Rybickim, 
ktory dokonał kra.d7.iezy i7A1-
topu promieniotwórczego 
„lryd-192" z terenu budow:v 
elektrowni w PątnDWie koło 
Konina, uznali, że ogólny 
stan zdrowia choret?"o już 
uległ l'!ostateC'Wej popra.wie, 
aby mogł on opuścić izolat
kę. Pozwolono też na odwie
d·zanie go ooobo·m z zew
nątrz szpitala, z oz~o sko
~ys~ti w tyeh dniach oj-
01ec 1 bra.t. 

W da.Iszym ciągu nie moż 
n~ jednak przewidzieć, ter
mmu ostateczneco zakończe
nia lecozenia 

Zarówno w referacie jalk i 
pOdczas dyskusji wi€le uwa
gi poświęcono dorobkowi or
ganizacji w okresie minio
nych 2 lat. Jeśli chodzi o 
wzrost liczby czlQJlków, dal 
on się zauważyć sz~ze!!ólnie 
w środowisku robotniczym. I 
tak: or"onizacja ZMS w 
ZPP ,,Sa.ndra" w Aleksandro 
wie, tylko w okresie O\Statnie 
go pÓłrocza wzrosła o 112 
członków. w Lódzkim Przed
siębiorstwie Budowlanym -
o 32 członków, w WZGS -
o 22. 

JednocZ!e'Śnie jedna'!!: 'ZIWTÓ
cono uwa.ge na nieoolkojace 
fakty zmniejszania się liczby 
członków w takich or!!aniza ... 
cjach jak no. działająca w 
Konstantynowskich ZPW. 
gdzi·e Uczba członków zmafa
ła o 114. 
Młodzi.aż powiatu, mobilizo

wana przez członków or!!ani
zacji ZMS, brała czynny 
udział w rea.Jizowaniu o·rac 
so·ołecznych na rzecz środo
wiska i miejsca zamlesz:ka
nia. Aktywną działalność roz 
wijają Ochotnicze Hufoe Pra 
cy. 

Wczorajsza "!<- - .,_fe-rencia za
twierdziła program pracy 

organiz.2cii nowiatowei ZMS 
uwzgledniający w szerokim 
zakresie ohchody ostatnie"o 
roku Tysiąclecia Państwa Pol 
skiego O'Jl9.z zadania bieżące
go olan:u 5-~etniego. nazwa
ne'!o „Pięcfolartka Mlodośd". 

Konferencia wybrała nowe 
wła'1ze za•rzadu pawiatowP"n 
ZMS. Przewodniczącym 7.:P 
zosbl ponownie wybrany A. 
Kabaoiński. (j:p) 

PROGRAM l 

9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56". 9.!o 
Kwadrans piosenek. 9.30 Maga
zyn woJskowy. IO.OO Dla dzieci 
słuch. pt. „Wesołe zagad.l<i". 
10.20 „Na muzycznym kosmodro 
mie". 10.40 Koncert zyczen. l.l.4a 
Tran.son. międzyp. meczu b-OK.Ser 
skiego Polska - CSRS. 12.0ó Wia 
domosci. 12.30 ,,Plamy na ma
pie". 12.40 Tran.sra. z koIJJtursu 
skoków narciarskich. 13.0u o. c. 
tra1ismisji międzyp. meczu bok
serskiego Polska -- c:.;::.i~s. 13.30 
ł'rzegląd prasy. 13.40 O. c. trans 
misji z kon.kursu skoków. 14.15 
~rzepraszamy - remanent. 14.30 
„ W Jezioranach". 15.00 ,.Radio
wa piosenka mtesiąca••. 15.30 
„N iedzielny kiermasz muzyczny". 
16.00 W'.ad. 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynaro
dowych. 17.02 Muzyka. 17..15 Roz 
gloS.0.ia harcerska. 18.00 Wyniki 
gier liczbowych. 18.05 Sprawozcla 
nie dźwiękowe meczow piłkar
skich o mistrzostwo I ligi. 18.40 
Koncert orkiestr rozrywkowych. 
19.00 KabarecLk reklamowy. 19.15 
„Od Straussa do Straussa·•. 20.00 
„Tydzien w kraju i na swiecie". 
20.26 Wiad. sport. 2.0.35 • .Maty
siakowie". 21.05 Muzyka, 21.15 
Radio.kabaret „Trzy po trzy". 
22.15 Muzyka poważna. 22.30 „An 
tykwariat muzyczny". 23.00 n 
wyda.nie Dziennika. 23.10 Wiad. 
sportowe. 23.12 Nowosci progra
mi.; In. 24.00 Wiad. 0.05 Program 
nocny. 1.00 Wiad. 1.05 D. c, pro 
gramu nocnego. 2.00 Wiad. 2.55 
Wiadomosci. 

PROGRAM II 

8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble
my". 8.50 (Ł) Koncert zyczeń. 
10.Hl CL) Reportaż na zamówie
nie. 10.30 (L) Mtlz. polska. li.OO 
(Ł) „Od sztambucha do poezji 
jarmarcznej'• - mont. lit. 11.30 
(Ł) Koncert Łódzkiej Ork. PR. 
12.05 Wiad. 12.10 Poranek sym
foniczny. 13.10 Taiice ludowe. 
13.30 „MOSkwa z mel. i piosen.ką 
- słuchaczom polskim". 14.00 
Koncert życzeń. 14.30 Gra „stu
dio M-2". 15.00 Dla dzieci słuch. 
pt. .,Wakacje z motorowerem". 
15.45 „Niedzielne rendez-vous". 

• fł • 16.00 (Ł) Wyniki „Kukułeczki". 

--
16 -~ „Verbum nobile" - oper.li 
St. Momuszki (Wroctaw), l1.J5 
„Szklana niedziela" I cz. (W). 
17.2.5 „Druga tona Bena" 
film z serii „Bonanza" (W). 
t8.15 „Szklana niedziela" II cz. 
1 W). 18.20 „Spotkanie z poetą" -
Tadeusz Sliwiak (Kraków). 18.51> 
_szklana niedziela" cz. Ill (W). 
t9.00 węg1 " rska muzyk;i I tańce 
ludowe (Budapeszt). 19.20 Dobra. 
noc (WJ. 19.30 Dziennik {W), 20.00 
.. Szklana niedziela" cz. IV (W). 
20.10 Słownik wyrazów obcycn 
(W). 20.25 „Trzy życzenia" -
film fab. prod. CSRS od lat 12 
(W). 22.00 Niedziela sportowa (W). 
22.35 Spiewa Maryla Pawłowska 
CLódź). 

PONIEDZIAŁEK, :n MAB.CA 

PROGRAM 1 

8.00 Dzienn.ik. 8.18 Muzyka po
ranna. 8.45 ,,Ludzkość wobec kię 
ski głodu" - tel. 9.00 Aud. „we 
sola zat,awa". 9.25 Koncert po
ra.nay. 10.00 Aud, literacka. 10.20 
Rytm i piosenka. Il.oo Aud. „W 
starym wyrobisku" - słuch. 11.30 
Aud. „Wieś tańczy l spiewa'". 
12.06 Wiad. 12.10 Mel. z filmu 
„Wojna i pokój". 12.2.5 Aud. Red. 
Społ. 1.2.40 „Więcej, lepiej, ta
niej•'. 13.00 Aud. „Uczmy się śpia 
wać". 13.20 Koncert symf. 14.0a 
Rolniczy kwadrans. 14.15 Wiosna 
kale.ndarzowa. 14.30 Włoskie can 
to. 15.00 Wlad. 15.05 z życia zw. 
Radz, 15.2F „Rytmy Trójmiasta". 
15.50 „UDezpieczenia dobrowol
ne". 16.00 „Popołudnie z młoooę 
cią". 17.55 Wlad. 18.00 Koncert 
dnia. 18.43 Zapowiedź progr. 
18.45 Kurs jęz. ros. 19.00 „z księ 
garskiej lady". 19.10 Uniwersytet 
Radiowy. 19.30 Soliści z orkie
strą - aud. 20.00 Dziennik. 26.26 
Wiad. sport. 20.35 „W drodze d,., 
Filadelfii" - opow. 21.05 Włoska 
muzyka operowa. 21 .40 Reportaż 
literacki. 22.00 Liryka I taniec. 
22.10 L. Różycki - fragm. ba
letu „Pa.n -rwa.rdowskl". 22.40 
Promenada walców. 23.00 n WY 
danie Dzie:nn.ika. 23,10 wiadomĆś 
ci sport. 23.12 Muzyka taneczna. 
24.00 Wiad. 0.05 Program nocny. 
1.00 Wlad. 1.05 D. c. progr. noc
nego. 2.00 Wiadomości. 2.ll5 D. c. 
progr. nocnego. %.55 Wlad. 

PROGRAM l'J 

Ju.ż O<r} poniediliałkt1 (:!l m111n1m1111nn1nmmn111nm111n11111n1nnn :6.0
2 (Ł) Aud. satyryczna, 16"30 bm.) WBSFWP w 1.od-zi roz- Koncert chopinowski. 17.oo Wiact. 8'.30 W1ad. 8.35 Ullllwersytet Ra-

poczy.na roa:prowadzanie skie 5 17.05 „o czym mówią w świe- diowy. 8.55 Chwila muzyki. 9.00 
rowań na turnusy majowe. pOrf cie". 17.25 Chwila muz. 17.30 Muzy.ka symf. 9.3() „w Jeziora-N , - . Ko.ncert rozrywkowy. 18.35 Kon- nach". 10.00 Wiad. 10.05 K01Ticert 
r o~osc1ą Jest, że w maju k" I k d • h cert popularny. 19.00 Rewla pic muzyki rosyjskiej. 10.50 ,,Disney 
i_nozna kon:ystać z ulgowych w I u .z an1ac senek. 19.30 „Gdzie jest twój land" - odc. pow. 11.10 Porady 
I pełnopłdnyob weza.s&w I brat Abel?" - słuchowisko. pralttyczne dla k<>biet. L!.20 Au-
przez dwa kolejne turnusy D „ d b. h 20.17 Muzyka. %0.30 (Ł) Filmowa dycja kameralna. 12.06 z kraju i 
(a nie ja:k dotą,d, tylko w·ze:z zis w Poo ę ~ zorga- paleta. 21.00 Dziennik. 21.22 Kom ze świata. 1~.25 w. A. Mozart -
14 drnii), nizowanych -zostame szerei: pozytor tygodnia. 22.00 ogólnopol żart muzyczny. 12.45 „O zdrowie 

imprez SPOrtowych zwią.za- skie wiadomości sportowe. 22.20 człowieka" - a.ud. 13.00 (Ł) Ko 
Mc>żna też WY'kONystać 2- nych z "Dniem Ołimptjczy- (ł,) Wiadomości sportowe, 22.30 mun.i.katy. 13.10 (Ł) Wiad. sport. 

tygodniowe wcz.asy ~ maju ka.". ..Niedzielne. wieczory muzyczne·•. 13.20 (Ł-) „Melodia, rytm t pio-
i otrzymać również skierowa Za.palenie znicza nastąpi 0 23.~ Mel?<1ie na dobranoc. 23,50 I sen.ka" - aud. 13.45 (Ł) „Współ 
nie na . tul'1nusy mies?.czące goch. 10 na stadionie Górni- Wiadomosci. gospodarze, czy obserwatorzy" -
się w okiresi_e od 

15 
w·rześnia k ......,.~ 3 rep. 13.5.5 (Ł) Nauka - praktyce. a., & o 6~. 11. O rozegrany TELEWlZJA 14.00 Koncert Ork. LR.PR. 14.35. 

do 8. gru<inia. Wykor<Lyśtanie zosta.nie wyśeic kol.a.rsk.i. J:o'ala 56. 14.45 ,Utwory fortepian<>' 
1~-dmowyoh wczasów wiosna, 8.30 ,.;A<rcydz!eła sztuki śwlato-o we. 15.08 Gra zespół „Jazz Ro-
nie przeS11kadrna też w naby-1 ~ ~ • wej" (Iran - Turcja) program z ckers". 15.30 „Obra7lkd ze świa~ 
ciu _ulgowyoh skie.:owań na Moskwy. 9.05 „zasady nawożenia ta„ - gawęda. 15.50 L. Gross-
5-dniowe wczasy swiate"'T.Tle. Pi~ LZS Niechcice row roślin zbożowych'' (W). 9.50 man: „Uwertura do opery „Ducl' 
Dodać jeszMe wart1>, że FWP I graili kilka spotkań t.owarzy- „Koń, który mówi" (W), 10.21! wojewody'•. 16.00 Wiad. 16.05 Pu 
zgad-ia sie równiez· na rezer- Konkurs gier i zabaw sporto- blicystyka międzynarodowa. 16.!5 skich. Przegrali on.i z „Con- wych (Berlin). m.oo S{>rawozda- Kompozytor tygodnia. run (Łl 
Wf!W&nie w maju całych d"• cor<iią" (Ni€chcice) 0:1, .zre- nie sportowe (Wrocław przez Aktualności łódzkie. 17.15 (ł.) 
~ow wciasowycb dla zorga- mi.sowaJ.i z „Piotrcov:ią" 1:1 i Kat.) 12.30 Sprawozdanie z mu:- Aud. aktualna. 17.30 (Ł) Muzyka 
nizowanych grup wczasowych. odniieśli zwycięstwo nad cil:"U- dzynarOd~h za·wOdów nar- chóralna. 17.45 (Ł) Gra zespół • * • żyną LZS Wojciechów 4:2. clarSkicb o Memoriał Br. Cze- Antonio Kwintet. 18.00 (Ł) Pio-

Od 1"7 mairca do 
27 

kwiet- cha I H. Malrusarzówny. 13.c5 senki wiosenne. 18.20 (Ł) „Od ko 

1 
b ._. Sprawozdanie sportowe e. d. łyski" - rep. 18.36 (Ł) Komunl-

n a r. zostaje zamk111ięty • • (Wrocław przez Kat.). 13.211 Spra- kat Toto-Lotka. 111.37 (Ł) Muzy-
szlak Karsznioo - Zd'll·ńska wozdanie sportowe (W). 14.00 ka z płyt. 18.45 Aud. Red. Ek<l-
Wola z powodu elek•tryfika- W sali ;,Concordii" w Piotr Najpiękniejsze melodie operetko- nomicznej. 19.00 Wiad. 19.05 Muz. 
Oji w god~inach od 8 do 15 kowie odbędzie się w nie- we (Katowice). 14.'l<l ,Westerplat- i akt. 19.30 Ko.ncert. 20.07 Audy-

cale Edelheim zaopatrywało się w chleb. P.-zewóz podróżnych w tych dzielę, 0 godz. 1-0, turniej sza- czycy" - reportaż filmowy (W). cja poetycka. 20.17 I:>. c. konc!."r 
>.Dalszy ci"'g ---'ąpl"' 

1 

godzina.eh od·bywać się be- chowy 0 ,.złotą wieżę". Tur- 15.00 Dla dzieci widowisko „Ula tu. 20.49 Muzyka. 21.00 z kraja " „ '"""'' •• dizie awtobusa:m.i· ~~ bil_. __ , . . z II B" (W-wa na ln.terwizję). i ze świata. 21.27 K'°'1lka spor-
~=~~=========================~~~P~K~P::_. ~(~x~> _____ -____ „_ ... „_„_·_!__n~1e~J~~o~r~g~anizu::__· ~J~·e--R-P~_r.._zs ___ wJ_~15~-~20~JT~e~l~e~za~b~a~w~a~~„Prosimy na towa. 21.40 Muzyka taneczna. _ _ Piotrkowie. plan" (Poznań). 16.00 PKF (W). 2'2.00 Koncert Chóru a Capella 

(5;'$) 

UUllllllUllllllllllllllllllllllUllllllllllllllHlllllllDlllllUll ....... lllllllllll ____ , •••• P •• UWJllll, n111111uu11•1111·---·111HlllllllUlllllWUUHllllHIUllHllllllllllllllllllUlllllllUlllllllllllllllllHlllllHlllllllllllllllllllllHllllllllHlllllHlll~ ~ : .:;~~~~~u·~
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·~.30·~:bt K N cje ł starty - aud. · 22.45 MI-
i A ~ o· -·~A. ó f , g. 15, 19 „Sewastopolski walc" strzowskle wyk. dzieł muzyki 

ALEKSANDROW: SPó.JNIA- . \~. o o p .~· c W. Na'EOZi'tLE, TEATR JARACZA (Jaracza 27) klasy=eJ I romantycznej. 23.10 „Trzej muszkieterowie" .m ser. - g. 11 „Osta•tnia stacja", g. 15 L. Stokowski Interpretuje Wagne 
(:fr.) godz. 15, 17, 19 „w pustynd. i w ;puszczy'', g, 19 ra. 23.50 Wiadomości. 

BR7..EZINY: VICTORIA „Kaukaskie kredowe kok>" 
.,Drugi l:>rzeg" (pol.) goclr4. 11. ,,Wir" (w<>g.) ....... z. -. ... J8 TU TEATR 7.15 (Traugutta JM' u l!1 19 " „~ "' ..., SZYIN': PLOiN - „Trzy ~ro kie bilety wy.przedane), 19.30 g 15 30 1 15 Kl:am h " BEŁCHATóW: POKO.T - PABIANICE: MAZUR - ki po ziemi" (lpol.) godz. U, ZACHĘ'rA - „Wizyta starszej . . ' 

9
· •• czuc a 

;.Wspa.n.iały rogacz" (wł.) godz. „Trzy plus dwaN (•radz.) g>odz. 17, 19 pand" (UlSA) godz. 10, 12.30, 15, TEATR NOWY (Więck'owsk!e-
iLl, 18, 20 15.30, 17.:ro, 19.30; ROBOTNIK - UNIE.J-OW! USTRONIE - 17.30, 20 go 15) g • .Ll, 15 ,,.Ali Baba" 
BIAŁA RA.WSKA: PRZED- „Klub kawalerów" Gpol.) godz. „żona dla .AJUStraJijczyka" (poi.) ADRIA ~iotrkowska 150) -

WIOSNIE - ,,Latawiec z koń- 10.30, 15, 17, li9 gooz. 16, 1B Puz~=ain.ie z tytu!em: Róż MALA SALA (Zachodnia 93) 
ea świata" (franc.) „sk.owro- PAJĘCZNO: SWITEŻ WARTA: LUTN!IA - ,„Popia- d'la p~olmraitora" (NRF) 'god~~ goda:. 

20 „Al!lJioł na dworcu" 
nek" (węg.) godz. u, 17, 19 „Olbrzym" fUSA) godz. tn.. ły" (pol.) gOdz. 15, 1'1, 19 ' 10, 12.30, 15, 17.30, 20 TEATR POWSZECHNY (Obr. 
DZIAŁOSZYN: WARTA -.! 17j_.d~DĘBICE: PRZYSZłA>SC- WIELUŃ: ODRA - „Mandr.in." ŁDIK (Traugutta 18) „Sposób staJ.iJl'l,gradu 21) g, 11 „Dom 

..,Ptaki" (USA) godz. 18. 20 K . .„. ,~~•.) (fr.) godz. 10, 15.30, 17 .45, 20; bycia" fpol.) g. 15.:ro, 17.30, 19.30 otwarty", g. 15.30, 19.15 „ Talll-
GAŁKOWEK: WlARUS: ...., is rzyzac„ """"" godz. _u;, ~. SYRENA - „Czarne 1 l>tałe" MUZA (Pabianicka 173) „Drew go•• 

.,.Hara.kiri" (ja,p.) PIOTRK~ HAWANA (USA) godz. IO, 16.30, 19 nlany jeździec" (ski.) gOd~. TEATIR ARLEKr:N (Wólczań-
GŁOWNO: POSTĘP - ,,Billy cz st . „ ( ł WIERUSZÓW: SŁO~CE - 13.45, 14.45 „Wy.prawa siedmiu ska 5) g. 111., 15, 17.30 ,.Kotek 

kłamca" (ang.) godz. 11, 16, 18 „ erwona pu ynia w .) g. „Helen.a Trojańska" (USA> g. złodziei" (USA) godz. 15.4S, 18, Protek" 
KOLUSZKI: ODEON - „T.rzej ~~~oi~~;„~fK g~z.''srf 11zii:o~9;30 LOTOS ,,Tom 20.15 

mus2lkieterowie" I seria (franc.) 16.45, 19; CZARY _ „Zmierzch , PIONIER (Framciszkańska 21) 
godz. 15, 1'7, 1.9; ZN'lCZ - „Czas czaroWlllik""'"' ( 1) K ~- t Jones'..,, (an.g.) godz. lO, 17• 19 „Zuzanna I chł""""Y" (,poi.) g. miłości" (rum.) godz. H„ l6, l8 . ~~ po• " a ..... s ro- ZDU1 ... SKA WOLA: HEL - -.---

KONSTANTYNÓW: KROSNO ~r Q>ol.) godz. J.1, 1'5.30, 17.45. „Irena d-0 domu" (.pol.), „Zg!l- ~~a;,2.~~·ad1;,) „~~~~ 1~~:1:,ń z:zczę 
„Lemonladowy Joe" (CSRS) PRASZKA: ZWYCTĘSTWO _ szc2!8 Radopołje" (jug.) godz. POPULARNE (Dg.rodowa 18) 

godz. 15, 17.15. 19.30 „Nieprzyjaoiel u ,progu" (radzJ lZ, 15• 17• l9; TICACZ - „Upa- „N.a wodach Pacyfiku" (radz.) 
KROSNlEWICE: TĘCZA - godz. 17, 19 dek Cesarstwa Rzymskiego" godz. 16 „Człowiek z fotog.ra-

„Przybycie tytanów" (tra.nc.) RADOMSKO: METALOWIEC (USAJ godlz. 14, lli.30, 1'1.30, fii" (jug.) godz. 17.30, 19.30 
godz. lJ, 16.30, 19 - „Niedziel.a sprawiedliwości" 19

·
30 

KOLUMNA: LEśNiE - „Gorą ~ol.) godz. 15.30, 17.45, 20 ZGIERIZ: PRZYJAżiq' - „Wy 
~:.3oltnia" (poł.J godz. 10,. 17.. RAWA MAZ.: GDAiq'SK - spa A·rtura" (Wł.) godz. 11, 16, 

KUTNO
•. ,.. STYCZNIA _ „Mał!pia kuracja• (USA) godz. 18, 20; WLóKNIARZ - ,,Potem 

•~ ~ 12 17 19 nastą.pi cisza'! @al.) godz. li, 

TEATRY LODZKIE 

(LP6J.n.ocna 47/51' 

TEATR PINOKIO (Kopernika 
16) g. 12, 17.30 „Za·klęty ru
mak" 

TEATR ROZMAITOSCI (Mo
niuszki 4-a) g. 16 „W małym 
domku" 

STS „PSTRĄG" ~Wólczańska 
'14) g. 20 „Bai!." 

TEATR ŻYDOWISKI (Więckow 
skiego 15) godz, 19.30 „sure Jl 
szejndł" 

TELEWIZJA 

16.40 Wiadomości dnla (Ł). 16.55 
Dziennik (W). 17.00 Film z serii 
„Tomek l pies" (Ł). 17..15 „Roz
kosze łamania głowy" (W), 17.35 
Re.portaz filmowy pt. „Dij<>n" 
(W). 17.50 „Giełda reporterów" 
- program z Poznania. 18.15 „Eu
reka" -- magazyn pop.-nlł~owy 
(W). 18.45 Kino Krótkich Filmów 
(W). 19.20 Dobranoc (W), 19.30 
Dziennik (W). 20.00 Teatr TV: 
•. Huzarzy" - Piotra Arystydesa 
Breala (W). ~1.30 „Na półkach 
księga.rskich" (W). 21.40 Dzien
nik (W). 21.50 9 lekcja :języka 
angielskiego (Ł). 

„Jubro Meksyik" (poi.) gooz. 11, si' ER. ADZ N""' 16, 18, l'J) 
18 

~ x.,,A - „Pedro 
J6, • 20; KRAJ - „Trzy ŻY- ockhodzi do Sierry" (kub.) g. ZŁOCZEW: MEWA - ...,Deszc:z 
czenia" (CSRS) godz. lll, 17. lł 111, 16, 18; PIAST - „8 i .,.„ pa-dał n.a szc:zęS<:ie" ~SRS) g. 

1111111111111111111111111111111lllllllllllllllllllllllllłllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllłlllłlllUllllłllllllllllllllllllll 

LUTOMIERSK: $ł,OWIANIN - SKIERNIEWICE: STOLICA _ 10, 17, 19 
„Ogniomistrz Kaileń„ (polJ g. (wł.) godz. ll, 18, ~ ZYCHLIN·: ENERGIA 

PLAC 3.154 m kw. w GlłUZ ceglany rozbiór-
Rudzie Pabiam.ickiej sprze O G l.. O S z E N I A D R O B N E krywy bezpłatnie dzielni-
dam. __ Tel._ 300-88 19736 g ca Sródmjeście, Karolew. 

il.4, 15.30, 111 „Człowiek, Móry zabił L:ilber- „Krrólewna ze złotą gwiazdą" 
ŁASK: BAŁTYK - „stae:cy ty Valance'a" (USA) godz. t:t. (CSRS), „sa.łto" GPod.) godz. 10, 

na chmielu" (CSiRS) godz. 10. 15, 17, .19 17, 1.9: LECH - „Przeminęło 
14, 16, 18, 20 SULEJÓW: GWARDZISTA _ 2 wia,trem" (USA)„ „Sam po-

DZIAŁ~Ę budowlaną lub GARAŻ w śródmieściu MASZYNĘ pończosznicza Wiadomośc: Łódź, Zgier 
ogrodm_czą . 2.600 m kw. do wy.najęcia. Tel. 253-76 k1<pronówkę ku1pię. Ofer- ~a, tel. 515-66 
W Brwinowie k. Wa.rsza- . ty „19786" „Prasa", Piotr $WIAD'EK - męt.czyzna, 

.ŁĘCZYCA: GóRNliK - ,.Xo- „Olbrzym"' (USA) gocl 10 30 śród m<iasta" GPol.) godz. 17.30, 
b1ety, strzeżel'ie się" (trancJ 17. 19 z. · ' 19.30 

wy .• sprzedam. Wlado- „MERCEDES" 220 s - kowska 96 19786 g który w d!lllł:u 17.IV. 1965 
mość. Łódź, tel. 331-85 1960 r. stain idealny, peł - --- ·-- r. o godz. 17 (wielka so 
godz. 16-19 19722 g ;ne wyposażenie - pilnie ::i~EC~~~~K~" n~u:y.- bota) Z3!huteresowa~ &!ę ,..J·umbo" (USA); O!LLMPIA - STRYKOW~ J'UTRZENKA -

„Był sobie dzla'll. i ba'ba„ „szatan" (Wł.) go.dz. 11, 17, 19 
(radz.) godz. 11, 17, :t9 SZADEK: ROLNIK - „Pierw-
ŁOWICZ: BZURA - Potem szy lorzyk" (CSRS), „Małpia ku 

na.stąpi ci:sza" ~l.) godz. 11. racja" (USA) godz. 10, 17, 19 
i!S, 17, 19 TOMASZÓW: MAZOWSZE -

NOWE MIASTO: PILICA - "Człowiek, który zabił Liber-
„Denuncja.cja" (frane.) god'Z. ty Va.lance'a" (U'SA) godz. 11, 
11'5, 17, 19 15.30, 17.46, 20; W'ŁÓK!NIAJRZ -

OSINY k. GłO"WDa: ·RAC.TO- „Serengetti !'llie może um<rzeć" 
NAiLIZATOR - ' ,,.Slkaxb w (NRIF) „Talk" (węg.) godz. 15.30. 
sr~brnY,~ Jeziorze'< (NRF), „Pa- 17.45, ro; CHEMJ"K - „Smierr. 
sazer:Jta (poi.) godz. l4. 1'6. Ili nazywa się F,.ngelchen" (CSRS-) 
_g~KOW;; LtrDOWE . -l""- _ godz. 17.45, 20 

10 DZIAŁEK leśnych w s~rzedam. Of"'!.ty „33al2" tel, rog-13 " 1979~eg czynnie wypadkiP.m dro-
Sokoln.ikach sprzedam Bn1rro Qgł06"Zen, WS!l'6Za- --·- gowym (zderzenie samo-

POLO!Nl!A - ,,Spacer _, li- Tel. 300-38 19737 . wa, Poznańska 38 BU'.f'ELKI od lemoniady <'hodu „Moskwicz" z mo ,..... _ _:__:__::.::_ ___ _::.:.:~;g i piwa kupuję. Płacę naj tocyklem „Jawa") na 
~e" (ang.) g. 10, 12, 14, 18, 18, MOTOCYKL „M-'m" z SAM.<>TNA rencistka po- wyzsze ceny. ŁOd:!., Bro- autostradzie Łódź _ 
WISŁA _ „Więźniowie z Al- ~oszem, stan ba.rdzo do- szu~je pokoju subloka- wa_rn~, _tel._ 439:42 __ Głowno, proszony jest 0 

tony" (wł.) godz. lO, 
12

_
30

, 15, ory - sprzeda.m. Łódź, itc.-rskiego na 1'0k Dziel- CEGŁĘ r~biórkow11 po- "1<ontaldQWoo,ie się 21 
17

.
30

, 
20 

Brreflna 12, m. 8 po go- mea Bałuty. 'l'e!. 508-0l ł6wlci, bebkl stalo..;,.e 1 Mieczysławem Boczkiem 
WOLNOSC _ „Fa.raon" (1Jol.) dzinie 16 19686 g . . drewniane, deski, drzwi, Łódź, Łagiewnicka is: 

g. 12.3'0, 19.30 (9 i 16 - wszyst- SKRZYNIĘ t . PUKó.r, kuchnia zamie- okna, kafle i inne ma- m. 1:0 19760 g 
kie bilety wyirrzeda.ne) do samochodu rz;;~1~~~~ ~~ę na bpod~btle. ng;lni- tcriały z rozbiórki sprze- UCZNIA do pracowni 

W'l', OKNTAF?: - „Faraon" go „Renault" 750 zaraz 19781~ oję a.'' _erty d~,m. Gr.uz be:zpłatn1e. tc.;reb damskich przyjmę. 
'1>01.) g_, (9, 12.30, 16 - wszyst- kupię. Tel. 271_30 19769 kows.ka •;;rasa „ 1i:~<>1 tr- Vi

9 
.adomość. ul. Lubelska Limanowskiego 22, Wi-

g 2 , m. 33, tel. 475-91 s1a!kowski. t99G9 

L()·n-z KIE KINA 
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SPORU ■  SPORT ■  SPORT ■  SPORT ■  SPORT ■  SPORT B SPORT ■  SPORT ■  SPORT ■  SPORT ■  SPŁRI

rozpoczynamy
Sezon, ligowy ŁKS rozpoczy

n a  dzisiaj spotkaniem  z Gwar
dią (Warszawa) (1:0). Ponadto 
w  k ra ju  odbędą się jeszcze na
stępujące mecze: G órnik — 
GKS (3:2), Legia -  Śląsk (0:1), 
Odra — Stal (1:3), Szombierki 
— Zagłębie (2:1) i Z aw isza—Wi
sła  (1:4). Gwoli przypom nienia 
kibicom przytoczyliśmy w na
w iasach w yniki uzyskane przez 
te  drużyny w  rundzie jesien
nej.

Jeszcze ieden
r e ^ o r c f
Zajttczkouskiego
W c z o ra j n a  p ły w a ln i  M D K  ro z  

p o c z ę ły  s ię  m is tr z o s tw a  W K Z Z  
w  p ły w a n iu .  N a  s ta r c i e  s ta n ę ło  
62 z a w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  z 
c z te r e c h  k lu b ó w : .A n ilan y , W łó k  
n ia r z a  (Ł), w łó k n ia r z a  (Z g ie rz ) i  
B o ru ty .

W  p ie rw s z y m  dm iu z aw o d ó w  
n a j le p s z y  w y n ik ,  b ę d ą c y  r e k o r 
d e m  o k r ę g u  u z y s k a ł  u ta le n to w a 
n y  z a w o d n ik  A n ila n y  Z . Z a ją c z 
k o w s k i  n a  d y s ta n s ie  100 m  
g rz b . — 1.08,0. Z a w o d n ik  t e n  w y  

g r a ł  ró w n ie ż  w y śc ig  n a  200 m  
z m ie ń . , c z a s em  2.39,8. P o z o s ta łe  
w y n ik i  s to ją  n a  ś re d n im  p o z io 
m ie . O to  o n e .

K o b ie ty  400 m  do-w. —- S o b o le w  
s k a  (A m ilana) 6.02,0, 100 m  k la s .
— K a r w a t  (W łó k n ia rz  Ł .) 1.40.0, 
200 m  m o t.  — M u sz y ń sk a  (A n ila  
n a )  1.30,6, 200 m  g rz b . — K o w a l 
s k a  (A n ila n a )  3.00,0, 100 m  d ow .
— K u b is  (W łó k n ia rz  Ł .)  1.15,8, 
200 m  z m ie n n y m  — M u sz y  ń s k a  
(A n ila n a )  3.06.4.

M ężczy źn i, ioo m  d o w . — P o 
p ła w s k i  (W łó k n ia rz  Ł .)  1.05,0, 
200 m  k la s .  W o jn o  (W łó k n ia rz ) 
Ł .) 3.05,6, 200 m  m o t.  — M ille r 
(A n ila n a )  257J), 400 m  d o w . — 
M a z u rk ie w ic z  (A n ila n a )  5.42,8.

5 ,2 0  w skoku o tyczce
A m erykański tyczkarz Bob 

•Seagren oooraw ił na  za woda ch 
iw Clevelan.d najlepszy halo
w y  rezu lta t n a  świecie w  sko
ku  o tyczce,

Seagren uzyskał 5,20, a wiec 
lepszy o 1  om od ootjrzednie- 
&o halo wago rekordu  świata.

Najlepszym dowodem zainte
resowania pierwszym występem 
ŁKS są liczne pism a i  tele
fony skierow ane do redakcji, 
w których kibice n ie  szczędzą 
„dobrych" rad na tem at sk!a- 
du  drużyny. Sypią się one ni
czym z rękawa.

Zastrzeżenia wzbudza zwłasz
cza zestawienie form acji ofen
syw nej. którą określają oni ja
ko atak  z „podciętymi skrzy
dłam i". Woleliby oni widzieć 
S tachurę na lewej flance, a  na 
praw ej Kaczmarka, gdyż w  ich 
pojęciu Kosider n ie  jest lewo- 
skrzydłowym z prawdziwego 
zdarzenia.

Odpowiedź na te  wszystkie 
w ystąpienia jest chyba jedna: 
„ tak  kraw iec kraje, jak  m u ma 
te rii s ta je" . Przecież kto, lak 
kto, a le  tren er Król na pew
no m a najlepsze rozeznanie 
obecnej sytuacji. Miejmy wiec 
do niego zaufanie, bo jem u w 
pierwszym rzędzie zależy na 
tym, żeby powierzony mu ze
spół w  pierwszym  w ystępie wy 
padl najlepiej i uzyskał możli
w ie najkorzystniejszy wynik.

Łatwo jest radzić, natom iast 
znacznie trudniej ponosić odpo
wiedzialność za wynik. Przy
pominamy, że dzisiejszy mecz 
ŁKS — G w ardia rozpocznie sie 
o godz. 14.30.

Józefinki pod Giewontem

Zwycięstwa J. Czerniawskiej, 
). Rysuli i I. Przybyły

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
W  s o b o tę  w  Z a k o p a n e m  m ie 

liś m y  p ra w d z iw e  „ J ó z e f in k i ’*. 
W  d n iu  p a t r o n a  u ś m ie c h 
n ę ło  s ię  szcz ęśc ie  do  J ó z e fy  
C z e rn ia w s k ie j ,  k tó r a  w y g ra ła  
b ie g  n a  10 k m , do  J ó z e fa  R y 
su li,  k tó r y  b y ł  n a j le p s z y m  b ie

g a c z e m  n a  15 k m  i  do  J ó z e fa  
P r z y b y ły ,  k tó r y  w y g ra ł  k o n 
k u r s  s k o k ó w .

N ie  b y ły  to  je d n a k  t a k  w ie l
k ie  z w y c ię s tw a , b y  m o g ły  zm ie  
n ić  n a s z ą  o p in ię  o n a r c ia r s tw ie  
p o d  G ie w o n te m . W rę cz  p rz e c iw

Kolarze pojadą do Francji i Belgii

Huch-Polonla 9:0
P iłkarskie „derby” Śląska 

"Ruch Chorzów — Polonia By
tom, Tn a u gu ru jące run.d<? wiosen 
ną naszej ekstraklasy , zakończy 
ły się zwycięstwem Ruchu 1:0 
(1 :0). Jedyna bram kę zdobył w 
15 min* Lerch. Widzów ponad 
15 tys.

Pierw sza połowa meczu. up ły  
nęła pod. znakiem  przewagi 
Polonii.

Chorzo w ianie szczelnie bro
n ić  dostępu do w łasnej b ram 
k i. Każdy z ataków  był groź
ny. W 15 min. Faber uciekł 
lewą strona, scentrow ał do Her 
mania, k tó rv  oddał silny strzał 
na bram kę. P iłka odbiła się od 
obrońcy Polonii, a  Łerch u- 
m ieścił tą w  siatce.

N a jle p s i  k o la rz e  P o ls k i,  k tó r z y  
p o w ró c il i  z B u łg a r i i  i  k o rz y s ta j  a 
o b e c n ie  z k i lk u d n io w e j  p rz e rw y  
t r e n u j ą  w e  w ła s n y c h  k lu b a c h .

J u ż  w  p o n ie d z ia łe k  n a s tą p i  ko  
l e jn y  c y k l  p rz y g o to w a ń  do  n a d 
c h o d zą c e g o  sez o n u . Z a w o d n ic y  
z g ru p o w a n i  z o s ta n ą  w  p ię k n y m  
o ś ro d k u  s p o r to w y m  n a  D o ln y m  
Ś lą s k u  w  B o lk o w ie .

P ie rw s z y  p o w a ż n y  s t a r t  — to  
6 -e ta p o w y  w y śc ig  w e  F r a n c j i  i 
4 -e ta p o w y  w  B elg ii. D o F r a n c j i  
p o je d z ie  8 z a w o d n ik ó w , a d o  B e l
g ii — 6. D o p ie ro  p o  ty c h  w y ś c i
g a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  u s ta lo 
n y  z o s ta n ie  s k ła d  re p re z e n ta c j i  
P o ls k i n a  W y śc ig  P o k o ju .

T r u d n o  je s t  p o w ie d z ie ć , k tó rz y  
z n a sz y c h  z a w o d n ik ó w  s ta r to w a ć  
b ę d ą  w e  F r a n c j i ,  a  k tó r z y  w  B e l
g ii i j a k  o s ta te c z n ie  u ło ż y  s ię  l i
s ta  r e p r e z e n ta n tó w  n a  w y śc ig  
P ra g a -—W arszaw a-^ -B erlin .

W cz o ra j w  P a ła c u  S p o r to w y m  
s p o tk a l iś m y  J ó z e fa  S ta r o n ia  — 
je d n e g o  z c z ło n k ó w  k a d r y  k o la r 
s k ie j  i k a n d y d a ta  n a  w y ja z d  do 
F r a n c j i  w zg l. d o  B e lg ii.

— N ie  w ie m , w  k tó r e j  z n a jd ę  
s ię  d ru ż y n ie .  N a jw a ż n ie js z e  je s t  
to , że  c z u ję  s ię  b a rd z o  d o b rz e  i 
s ą d z ę , że  te g o ro c z n y  s ez o n  b ę 
d z ie  d la  m n ie  p o m y ś ln y , z g r u p o 
w a n ie  t r w a ją c e  29 d n i w  B u łg a r i i  
w p ły n ę ło  d o d a tn io  n a  p o p ra w ę  
k o n d y c ji .

—- C zy  b ę d z ie  p a n  s ta r to w a ć  w  
p rz e ła jo w y c h  m is tr z o s tw a c h  P o l
s k i,  z o rg a n iz o w a n y c h  d z iś  w  Ł o 
dz i?

— Z o s ta łe m  z g ło sz o n y  p rz e ?  
sw ó j k lu b . C h cę  p o p ró b o w a ć  
szc zęśc ia . P o z o s ta w io n o  n a m  w o l
n ą  r ę k ę  — to  z n a c z y , że  c i  k tó 

rz y  c h c ą , m o g ą  s ta r to w a ć .  S ą 
d z ę , że  w ię k sz o ść  z k o la rz y  t r e 
n u ją c y c h  w  B u łg a r i i  s ta n ie  n a  
s ta r c i e  w  Ł o d z i.

AZS A W F - Ł K S  8 7 :6 7  pkt
D ru ż y n a  Ł K S  m a ło  p r z y k ła 

d a ła  s ię  d o  g r y  i n ic  d z iw n e 
go , że n a  t le  a m b itn ie  g r a j ą 
ceg o  z e s p o łu  A Z S A W F w y p a 
d ła  w y ją tk o w o  s ła b o . Z a w ió d ł 
k o m p le tn ie  a-tak. O s ła b e j g rz e  
Ł K S  n a j le p ie j  ś w ia d c z y  f a k t ,  że 
K a c z m a ro w  n ie  z d o b y ł a n i  je d  
n e g c  p u n k tu .  S p o tk a n ie  w y g ra ł  
A Z S  A W F  87:67 (45:33).

D la  g o śc i n a jw ię c e j  p u n k tó w  
z d o b y li :  P e r k a  i K w ia tk o w s k i 
p o  20, a d la  Ł K S  K a rg u l  — 26 
i  M a rk o w s k i — 24.

L e g ia  — S p a r ta  75:67.
S t a r t  — W isła  55:62.
L e c h  — P o lo n ia  67:66.
O K S  W y b rz eż e  — S lę z a  98:56.
A Z S  T o r u ń  — Ś lą s k  78:66.

Drugie zwycięstwo 
siatkarzy Anilany {

n ie .  R e z u l ta ty  n a s z y c h  z a w o d 
n ik ó w  ra z  je sz c z e  p o tw ie rd z i ły  
w s z y s tk ie  n a sz e  k r y ty c z n e  u w a  
g i.

J a k  p o d a w a liś m y ,  n ie  s k a k a ł  
w ic e m is tr z  ś w ia ta  z O slo  D ie te r  
N e u n d o r f ,  a le  k to  w ie , c z y  t e 
go d o s k o n a łe g o  z a w o d n ik a  n ie  
u jr z y m y  d z iś  n a  W ie lk ie j K ro 
k w i.

K o n k u r s  s k o k ó w  o b s e rw o w a ł 
p re z e s  W K S L e g ii, Z y g m u n t 
H u szcza . Z a p y ta l iś m y  go , co 
s ą d z i o n a s z y m  n a r c ia r s tw ie .

— W y d a je  m i s ię , że  o p in ia  
p u b lic z n a  m a  s łu sz n e  p r e te n 
s je  p o d  a d re s e m  te j  d y s c y p l i
n y  s p o r tu .  N ie w ie le  s ię  ro b i, 
ż e b y  z a p e w n ić  o d p o w ie d n i p o 
z io m  s p o r to w y . N a sz  w o js k o w y  
p io n  s p o r to w y  z a jm ie  s ię  n a r 
c ia r s tw e m  szc z eg ó ln ie  t ro s k l iw ie  
i  m o że  z ro b im y  k r o k  n a p rz ó d .

P re z e s  P Z N  K . M alc z e w 
s k i  p o w ie d z ia ł, że  p rz e d  w y 
ja z d e m  do  N o rw e g ii  t r e n e r z y  
tw ie rd z il i ,  że  n a s i  z a w o d n ic y  
są  d o s k o n a le  p rz y  g o to  w am i, a 
w  H o lm e n k o lle n  o k a z a ło  s ię , że 
n a s i  s k o c z k o w ie  m a ją  za  so b ą  
po  200—250 s k o k ó w , w ó w cz a s  
g d y  z a g ra n ic z n a  p o  500 sk o k ó w . 
Je sz cz e  g o rz e j w y g lą d a  s ta ty s ty  
k a  w  p rz e b ie g n ię ty c h  k ilo m e 
tr a c h .  N a sz y m  z a w o d n ik o m , b ra  
k o w a ło  w  s to s u n k u  d o  z a g r a 
n ic z n y c h  n a r c ia r z y ,  p o n a d  t y 
s iąc  k i lo m e tró w .

S ą  to  u w a g i b a rd z o  is to tn e .  
C zas zac z ą ć  w y c ią g a ć  k o n k r e t 
n e  w n io s k i.

A N D R Z E J  JU C E W IC Z

T \ 7 u ^ y i e j ó z e
y IMPRCZY
PIŁKA NOŻNA. ŁKS -  G w ar

dia (W-wa) I liga, godz. 14.30, 
stadion ŁKS. III liga: Kole
jarz — Czarni (Radomsko) go
dzina 11, Chojeński KS — Włok 
niarz (Pab.) godz. 11.15, Orzeł 
-  ŁKS Ib godz. 11 i  Widzew -  
S tart Ib godz. 11. Liga junio
rów: Chojeński KS — Concor
dia (Piotrków) godz. 13.15, MKS 
Hala — Orze! godz. 13.

KOSZYKÓWKA. ŁKS -  Po
lonia (W-wa) I liga m ęska go
dzina 18 w  hali Widzewa.

KOLARSTWO. Wyścig kolar
ski na przełaj o  m istrzostwo 
Polski. S tart godz. 11 na stad io
nie Startu.

PŁYWANIE. M istrzostwa 
WKZZ pływalnia MDK godzi
na 16. S ta rt -  Czarni (Wro
cław) godz. 15 pływ alnia S tar
tu.

BOKS. Łódź II  — Szczecin 1 
Łódź I — W arszawa o  puchar 
juniorów  GKKFiT od godz. 10 
w hali Widzewa.

TENIS STOŁOWY. AZS II — 
Pilica (Tom.) liga okręgowa, go
dzina 9. ul. Lum um by 22. Kla
sa A żeńska S tart (Ł) — Pili
ca (Tom.) godz. 12.30, ul. Tere
sy 56/58.

CIĘŻARY. Dalszy ciąg -„Pierw 
szego kroku", godz. 9, ul. Pół
nocna: 36.

SIATKÓWKA. O puchar prze 
wodniczącego ChKS, godz. 18, 
ul. Kosynierów Gdyńskich 18.

PIŁKA RĘCZNA. Polonia -  
S tart i ChKS — Łodzianka od 
godz. 9, ul. Teresy 56/58.
iiiiiiminiiumiuiiiiiiiiiiuiiHHiiiiimiinnnR

Gwardia Opole — Anilana 
(Łódź) 19:19 (10:io).
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Liga a n g ie lsk a
B łackpool — W est H am  2:1
E v erto n  — L ive rp o o l 0:0
L e iceste r — S heffie ld  Utd* 1:0
N ew castle  — C helsea 0:1
N o ttin g h am  — S to k e  4:3
W est B rom w ieh  — B a r a ł e y  1:2

, rzypom inam y Czytelnikom powieści 
' odcinkowej „W CIENIU MIŁOŚCI", że 

ogłoszona praez nas zabaw a detekty
wistyczna trw a. Po ukazaniu się na lamach 
„D ziennika" kolejnego, dwudziestego odcin
ka powieści „W CIENHJ MIŁOŚCI'* prosi

my niezwłocznie nadesłać n a  adres naszej 
redakcji („Dziennik Łódzki", Łódź, ui. 
Piotrkow ska 96, z zaznaczeniem na koper
cie: „Powieść") — odpowiedź n a  pytanie: 
KTO ZABIŁ?

A więc wszyscy mogą być detektywami, 
rozszyfrowującymi tajem nicę zabójstw a w

sanatorium  pod Londynem! Wśród tych, 
którzy nadeślą trafną odpowiedź na pyta- 
nie „Kto zabił" rozlosujemy 10 pudeł pół- j) 
kilogramowych z czekoladkami, a  naarwi- 
ska „genialnych detektywów ", którzy wy
losowali nagrody — zamieścimy w  gazecie.

Ula u łatw ienia informujemy* ie  kolejny, 
dwudziesty odcinek powieści „W CIENIU 
MIŁOŚCI" zamieścimy w niedzielę, 3 kwiet
nia. Tak więc odpowiedzi można będzie wy
syłać w ciągu 2 dni: zarówno w niedzielę, 
jak  i w  poniedziałek, i  kw ietnia. ŻYCZYMY 
POWODZENIA:

W  d ru g im  d n iu  m is t r z o s tw a  
P o ls k i  ju n io r ó w  w  p iłc e  s i a t k o s  
w « l ro z g ry w a n y c h  w  T o tn a s z o S  
W '» u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y-H
n i ’>< i: 5  -

A n ila n a  — S ta l M ielec  3 : 1 3  N o w a m od a k o b ieca  sezonu
(11:1.5, 15:6, 15:8, 15 :13). i  w iosen n o -letn iego  66 ze sw y m i

M K S  G d a ń s k  O liw a  — M K S Ś  a w a n g a rd o w y m i, o p a rty m i na
N y sa  3:0 (15 :13 , 15:9, 15:10). =  a b stra k c ji  geo m etry czn e j (m a-

D ziś o s ta tn i  d z ie ń  m is trz o s tw .— la rstw o  M on drian a, o p -art) w a-
A ndlana  s p o tk a  s ię  z M K S s  lo ram i znan a je s t  _ n am  w szyst-
G d a ń sk  O liw a , a  S ta l M ielec  zg  k im  z w ie lu  p u b lik a c ji.
M K S  N y sa . S  * .  „____ _ g Z a sa d a  je j  to  p ro sto ta  lin ii

«  5  oraz sz o k u ją ca  n ie k ie d y  k ro t-
=  k o ść : od 5 do 20 cm  ponad ko-

U I M U H I  g lana> A k tu a ln y  ju ż  w  p oprzed-
g nim  sezonie s ty l g eo m etryczn y
s  (b ędący  sk u tk ie m  „ re w o lu c ji
”  c o u r re g e ’ a ” ) ob ecn ie  ro zw in ą ł 

w zb o gacił się  o n ow e szcze-
Ł c x ł z -  SÓły> często  zaczerp n ięte  ze

— w s

działaczy kolarskich (f
sty lu  ro m an tycz n e go , d z iew czę
cego, a w  d u żej m ierze z m o
d y  la t 20. P o łą czen ia  d w u  lub 
k ilk u  tk a n in  w  je d n y m  ubio
rze. tzw . „sztukow ania**, m odne

w io sen n o -le tn ie j. S u k ie n k i, p ła 
szcze, g arso n k i, s tro je  p lażow e 
są  ja k  o b razy  a b stra k c y jn o -g e -

Obradowali wczoraj w 
działacze Polskiego Związku 5  
Kolarskiego. Rozszerzone zebra § 
nie zarządu zagaił prezes red.§
W ło d z im ie r z  G o łę b io w sk i, w y - s  ,

m p i i a k t i p i s y p  7 1 17 19 7 ** w  ta m ty ch  la ta c h , s ta ły  się te- „ f i  » zw iąż- podstawą każdej kolekcjitei okręgowe oraz wręcza jat-g • - -
zosłuż-onym działaczom odana,-§ 
ki honorowe PZKol. s

Z działaczy 'ódzkich odznaki® ometryczne lub kompozycje 
ofcrzvmali: d r A. Pakuła , A,5  op-artu. je s t to moda niezwy- 
Kaźmierski. M. Bogusz, J  Le-= kle. praktyczna i łatwa do adap 

, . . j  _.r ' *, , . x  ta  c ii , d a ia c a  tak  w ie le  m ozli- 
n a r to w s la , re d . M . S t r z e le c K i ,s  Wości in d y w id u a ln y c h  ro zw ią- 
i-ł. P i ja n o w s k i .  J .  K u c iń s k i  i~. zań ile  upodobań k o b iecy ch . 
J. G a p iń s k i .  £  N a p ro ste j, lub le k k o  d o  dołu

W ic e o re z e s  s/p ortow y  J. T ro -s rozszerzo n ej fo rm ie  u b io ru  każ-
p a c z y ń sk i z a o o z n a ł z e b r a n y c łiE  2  nas w ję c  m o/erT i__w łasn e  g eo m etryczn e  k om p ozy-z przygotowaniem  kolarzv  do— Cj 6ł N a jm o d n ie jsze  p o łączen ia
sezonu, a orzede wszystkim d o -  k o lo ry s ty cz n e  w tych  „sz tu k o -
startu  w  Wyścigu Pokoju. 5  w a n iach ”  to  b ie l z czern ią  i

g ran atem , czerw ień  z g ran atem , 
z ie len ią , d o ty ch cza s sz o k u ją ce  
ze sta w ien ia  fio le tu  z  z ie len ią  1  
żó łc ią , z ie len i z różem , a le  ta k 
że zaw sze p o p ra w n e  z e sta w ie 
n ia  d w u  lu b  trzech  od cien i 
je d n eg o  k o lo ru . L a tem  łą c z y ć  
będ z iem y k w ia tk i z tk a n in ą  
g ład k ą , k ra tk i  m n ie jsz e  z w ię k  
szy m i itp .

IW O N A
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Twarz lady Mac Gregory n ie  zm ieniła wy
razu. Odpowiedziała obojętnie:

— Nie znam  motywów zbrodni, a  spraw y 
finansow e męża są  m i całkow icie obce. Wy
czerpujących inform acji w  te j m aterii będzie 
mógł udzielić' sekretarz sir A llana. Zawsze 
i  wszędzie towarzyszył mężowi, jest więc do
kładnie w e wszystkim zorientowany.

STRESZCZENIE POWIEŚCI 
W  luksusow ym  sanatorium prof. 0 ’Briena 

zam ordow any został tego poranka sir A llan  
Mae Gregory, właściciel pól diam entow ych w  
A fryce- Komisarz m iejscowej policji Borland  
podejrzewaj że sprawczynią m ordu jest żona 
denata, piękna pani Sarah. Jednakże inspek
tor A dam s jest innego zdania. Postanowił 
zainteresować się, gdzie w  kry tyczn ym  mo
m encie przebyw ała platynow a sez-bomha.

Razem z kom isarzem  opuścił paw ilon i w  
tem pie przyspieszonego marsza w racał do 
5,Orchidei". K iedy tam  doszedł, wyraził chęć 
obejrzenia inhalatorium . Pod przewodnictwem 
R. R. Borlanda pow ędrował na  miejsce 
mordu.

Komora zabiegowa znajdow ała się n a  koń
cu korytarza. Drzwi były zam knięte, a le  klucz 
tkw ił w  zamku. Komisarz otworzył i  weszli 
do dużej półokrągłej sali. Okna, a było ich 

pięć, sta ły  otworem. Prom ienie zachodzącego 
słońca w ypełniały w nętrze, którego n ik t nia 
kwapił się doprowadzić do norm alnego sta

nu. Wszystko było w  nieładzie. Porozstawia
n e  trzcinow e m eble u trudniały  przejście.

Inspektor poprosił o  w skazanie miejsca, 
gdzie znaleziono trupa. Komisarz podszedł do 
niszy przy drugim oknie od lew ej strony.

— Tu było jego sta łe  m iejsce — powiedział 
z namaszczeniem.

Inspektor zaczął spacerować po sali, oglą
dając w szystko z zagadkową miną. W pew
nym  m om encie obserwujący go komisarz od
niósł ■prażenie, że inspektor zrobił jakieś od
krycie, z którego jest ogrom nie zadowolony. 
Ponieważ jednak n ie  raczył nic powiedzieć,
1 on zachował pełne urazy milczenie. Po pięt
nastu  m inutach takich oględzin Adams oznaj
m ił, że pójdzie do wdowy.

— Czy mam panu towarzyszyć? — zapytał 
usłużnie R. R. Borland.

— Nie.
— W takim  razie w skażę drogę.
— Zupełnie zbyteczne; trafię  sam. Proszą 

zaczekać n a  tarasie, n ie  będę zbyt długo.

ROZDZIAŁ IV

Adams zapukał do apartamentu,- zajmowa
nego przez żonę milionera. Usłyszał zaprosze
n ie  wypowiedziane cichym głosem. Wszedł. 
Niełatwo było go zadziwić, mim o to na  chwi
lę oniem iał. Spodziewał się zastać piękną ko
bietę, a le  to, co ujrzał, przekraczało jego 
oczekiwania. Nigdy jeszcze nie widział urody 
rów nie doskonałej. Kobieta, na k tórą patrzył, 
była jakaś nierealna. Do złudzenia przypomi
nała wschodnie księżniczki z bajek „Tysiąca
i jednej nocy“. Ciemna skóra, gładka i ma
towa, sm utno patrzące ogromne oczy, ocie
nione długimi rzęsami; delikatnie w ykrojone 
usta, granatowo-czarne, m iękkie i połyskliwa 
włosy, opadające na plecy. Lady ubrana była

w białą suknię i pantofelki na niepraw dopo
dobnie wysokich i cienkich obcasach.

W ejście obcego człowieka n ie  poruszyło je j. 
Siedziała nieruchomo, z tw arzą posągu i  bez
w ładnie opuszczonymi rękam i. Oczy inspek
tora z agresyw ną ciekawością przylgnęły do 
sm ukłych palców. Od razu zauważył, że złota 
em alia na drugim paznokciu praw ej ręki jest 
uszkodzona. Wyglądało to  tak ,, jakby zacze
piła nim  o coś ostrego, odłam ując część po
włoki.

Adamsa zastanowiło, dlaczego do te j pory 
n ie  napraw iła uszkodzenia. Było to  przecież 
tak ie  łatw e. Czemu przypisać niedopatrze
nie? Nieuwadze, zdenerwowaniu, a  może nie 
m iała na to  czasu?

Nagle inspektor oprzytomniał. Zdał sobie 
spraw ę, że długo już stoi bez słowa, w pa
tru jąc  się jak  zaczarowany w  domniemaną 
morderczynię. Nieco zmieszany, złożył cere
m onialny ukłon, który  wypadł jednak n ie  
najlepiej i w  niepokojący sposób przypomi
nał piruety wykonywane n a  dworze Ludwi
ka XV.

Odpowiedziała lekkim  skinieniem  głowy.
Adams Dowiedział, w  jakim  celu przycho

dzi i kim jest; następnie, siadając naprze
ciwko wdowy, rozpoczął przyjem ną pogawęd
kę, k tóra była jednak przesłuchaniem.

Zaczął od w yrażenia współczucia.
— S trata, jaką pani poniosła, jest w ielka

i niepodobna jej naprawić. Jedno, co może
m y uczynić, to pochwycić i ukarać złoczyń
cę. Bardzo ..proszę o pomoc. Chcę wiedzieć 
wszystko, co dotyczy s ir  Allana Mac Gre- 
gory‘ego. In teresują m nie zarówno jego spra
wy finansowe, jak  stosunki rodzinne i towa
rzyskie. Wszystko, cokolwiek może rzucić 
św iatło na motywy zbrodni, jes t dla m nie 
niesłychanie ważne.

In teresu ją  pana stosunki rodzinne męża.' 
Miał siostrę, lady Cynthię Rouse-Boughton, 
wdowę, m ieszkającą sta le  w  Londynie i dwóch 
bratanków , z którym i nie utrzym yw ał kon
taktu. W Anglii życie tow arzyskie i  zwią
zane z nim  znajomości m ieliśm y bardzo ską
pe. Do kraju  przyjechaliśm y cztery miesiące 
temu. Praw ie natychm iast sir A llan zdecydo
w ał się na przeprowadzenie ku racji w  sa
natorium  profesora 0 ‘Briena.

— Kto państw a tu  skierował?
— Dawny kolega męża, znany m alarz, Ar- 

chibald Erkins. Leczy się u  profesora i jes t 
ogrom nie zadowolony ż w yników kuracji.

— Ach tak — m ruknął inspektor i  nagle 
zapytał brutalnie:

— K to jes t spadkobiercą s ir  A llana?
Sarah pozostała obojętna. Głosem pozba

wionym jakiegokolw iek zabarw ienia powie
działa:

— Nie wiem.
— Czy sir A llan napisał testam ent?
— Tak. P isał go naw et w iele razy, a  ra

czej w nrowadzał do niego różne zmiany.
— To jednak pani wie!
— Dokładnych inform acji n ie  mogę udzie

lić. Te spraw y były m i obojętne. Znany mi 
jes t fak t is tn ienia testam entu  i to, że nie-, 
k iedy był zm ieniany czy też uzupełniany.

(8) (Dalszy ciąg nastąpi)
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